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POLSK 


PISMO CODZIENNE 


PO ODROCZENIU SESJI SENATU m. ekonomiczny mristrów 


W OCZEKIWANIU UCHWAŁ PIĄTKOWYCH 


'|Badał sytuację gospodarczą kraju 


We wtorek, dnia 17 czerwca, 
odbyło się pod przewodnictwem 


STANOWISKO CENTROLEWU formalne posiada fakt, że p. mar-|p, prezesa Rady Ministrów W. 


W „Dniu politycznym“ podaje- 


szałek Daszyński 


zwołał wczoraj Słąwka kolejne posiedzenie Komi- 


my uchwałę, powziętą przez senac- posierzenie Sejmu na poniedziałek tetu Ekonomicznego Ministrów. 
ki klub Str. Narodowego craz wia 23 b. m„ o godz. 12-tej w południe Na posiedzeniu tem, p. kierownik 
dom (ść o wspólnej naradzie przed W każdym razie stwierdzić należy ' Ministerstwa Skarbu Matuszew- 
stawicieli wszystkich opozycyjnych że porządek dzienny jest ten sam, ski scharakteryzował w szczegó- 
Klubów senatu, zwołanej z inicja- jaki był wyznaczony na dzień 23 łowym referacie obecną sytuację 
maja. a zatem obejmuje także spra Skarbu państwa i rynku pieniężne 
wę przekroczeń budżetowych w ro go, przedstawiając stan wykona- 


tywy Centrolewu. | 


STANOWISKA KLUBÓW 

Intencją inicjatorów tej konfe- 
rencji było powzięcie wspólnej re- 
zolucji, do czego jednak nie doszło, | 
Teks bowiem rezolucji, wyliczający 
szczegółowo ustawy, których nie- 
możność ustawodawczego załatwie- 
nia komplikuje obecnie położenie 
państwa, spotkał się z pewnemi za 
strzeżeniami ze strony przedstawi- 
h Koła Żydowsirieso, którzy prap- 
nęli wprowadzić swoje poprawki, 

Ostatecznie po dłuższej dyskusji 
postanowinno. ze stanewisko Klu- 
Lów senacsicu noleżacych d: Le” 
tiolewu zostani: wyrażune w nc- 
klaracji, jaka oęlsie uchwalena na 
wspólnem Dozielzeru wszystkich 
posłów i seautorow Ces:t.um i le-| 
wicy, mającem, jak wiadomo, od- 
być się w piątek 20 b. m. 


W SEJMIE 
| -atem też posiedzeniu skupia 
się w tej chwili całe zainteresowa- 
nie kół politycznych, Stanowisko 
Rządu wobec Senatu nie pozosta- 
wia najmniejszej wątpliwości, że i 
do zebrania się Sejmu nie doj-- 
dzie — niewiadomo tylko, jakie! 
wyjście Rząd wybierze: dalsze od- 
roczenie sesji czy też jej zamknię- 
cie, Wobec tego znaczenie czysto 


Radość 


z utęsknieniem ocze 
swobody. 


Ofiarajcie 


Czy nie przeglądalibyście 


bez uczenia się, małym 


Zbliżają się wakacje! Dziewczynki i chłopcy 
kują tygodni radosnej 
Uszczęśliwcie je, 
czego może brakowało” Wam samym. 


doskonałą kamerę 
“Brownie - Kodak“ 


w cenie od zł. 33.— 


z czasów Waszego dzieciństwa? Kamera "Brownie" 
pozwoli Waszym dzieciom bez żadnych trudności, 


zdjęcia migowe, które z czasem staną się cennemi 
pamiątkami. 


Kiika minut wystarczy by Wasze dzieci 
nauczyły się fotografować kamerą 
<Brownie*, 


Kodak Sp. z o. o. Warszawa, plac Napoleona 5. 


ku 1927/28, 


W. €B. TB. 


W dniu wczorajszym obrado- ;p. minister 


| 


nia budżetu tak po stronie wy- 
datków jak i dochodów. 

W dalszym ciągu posiedzenia 
Przemysłu i Handlu 


wał także klub senacki B. B. Pre- Kwiatkowski przedstawił w ob- 


zes klubu, sen. Roman, będący 
członkiem Zjednoczenia Pracy 
Miast i Wsi, złożył deklarację, iż 


| szernym referacie sytuację gospo- 


 darczą kraju. 
Obrady wtorkowe zakończył 


nie solidaryzuje się z drukowane- szczegółowy referat p. ministra 


mi w będącym organie Zjednocze 
nia tygodniku „Przełom“ artyku- 
łami p. Szuriga o kryzysie ideo- 
wym obozu pomajowego. 


Robót Publicznych o akcji budo- 
(wlanej. prowadzonej przy pomo- 
icy sum, asygnowanych z kredy- 
tów publicznych. 


WŚRÓD ORSANIZACYJ I ROLNIKÓW 


WCZORAJSZY DZIEŃ PANA PREZYDENTA 


Wczorajczy dzień swego po- leńskich, którzy przed swą siedzi- 


bytu w Wilnie pan Prezydent 
Rzeczypospolitej poświęcił rolni- 
kom Wileńszczyzny. Pan Prezy- 
dent .Rzeczypospolitej przybył 
a godz. l2-ej do lokalu Banku 
Ziemiańskiego przy ulicy Adama 
Mickiewicza i zaszczycił swą o- 
becnością uroczyste zebranie ra- 
dy Wileńskiego Towarzystwa or- 
ganizacyj i kółek rolniczych. 


Przed udaniem się do Towa-| 


rzystwa Organizacvi i Kółek Rol- 
niczych odwiedził Pan Prezydent 
Rzeczypospolitej Kolejarzy Wi- 


dzieci! 


dając im to, 


dzieciom 


z przyjemnością fotografji 


kosztem robić wspaniałe 


car 


bą wznieśli piękny łuk powitalny. 

Pan Prezydent Rzplitej w go- 
dzinach rannych przyjął w pała- 
cu na audjencji cały szereg przed 
stawicieli  organizacyj społecz- 
nych, kulturalnych, gospodar- 
czych oraz osoby prywatne. 

W dalszym ciągu programu 
wczorajszego dnia, poświęconego 
specjalnie dziedzinie rolnictwa, P. 
Prezydent Rzplitej udał się o godz 
15.30 w okolice Wilna do osady 
Las Rudnicki koło Janusz, wita- 
ny z radością przez tamtejszych 
osadników cywilnych i wojsko- 


dziesięciu gospodarstwach z wiel- 
kim wysiłkiem pracują około uży 


źnienia tamtejszych piaszczystych 
terenów. 

Od osadników P. Prezydent 
Rzplitej udał się szosą lidzką do 
Wielkich Solecznik, wzorowego 
majątku ziemskiego najlepiej na 
terenie woj. wileńskiego zagospo- 
darowanego. 

Wieczór wczorajszy spędził 
P. Prezydent w Wielkich Solecz- 
nikch wśród rolników, podejmo- 
wany przez Kresowy Związek 
Ziemian. 

W dzisiejszym święcie rolni- 
ków w Wielkich Solecznikach u p. 
Karola Wagnera wzięli gremial- 
nie udział najwybitniejsi przed- 
stawiciele ziemiaństwa wszyst- 
kich powatów województwa wi- 
leńskiego. 

Następnie odbył się raut, wy- 
dany na cześć P. Prezydenta 
Rzplitej przez Kresowy Zwiazek 
Ziemian. W czasie rautu P. Pre- 
zydent wręczył właścicielowi 
,Wielkich Solecznik p. Karolowi 
Wagnerowi Krzyż Oficerski Or- 
|deru Odrodzenia Polski za zasłu- 
gi oolożone na polu rozwoju rol- 
nictwa i na polu pracy społecznej. 

Z Wielkich Solecznik powrócił 
P. Prezydent do Wilna. 
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wych, którzy na przeszło osiem-' 


| Ameryki. 
[ny został 
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WOBEC STANOWISKA SĄ>IADÓW 


NOTA POLSKI W SPRAWIE KONWENCJI CELNEJ. 


W dniu dzisiejszym rząd Pol- 
ski za pośrednictwem stałego de- 
legata Polski przy Lidze Naro- 
dów Polski przy Lidze Sokala zło 
żył na ręce sekretarza general- 
nego Ligi Narodów deklaracię, w 
|której stwierdza, że wprowadze- 
'nie w życie konwencji między- 


ROZRUCHY 
W FINLANDJI 


Oświadczenie poselstwa finlandz- 
kiego 

Skutkiem wiadomości, które 
Się ukazały w polskiej prasie o 
rozruchach w  Finlandji, Posel- 
stwo Finlandzkie komunikuje, że 
wydarzenia, które ostatnio miały 
miejsce w Finlandji noszą charak- 
ter Ściśle lokalny i trzeba je uwa- 
żać za odosobniony wyraz ruchu, 
sprzeciwiającego się dążeniom 
komunistów do zakłócenia spoko- 
ju i zachwiania religji. 

Zupełnie otwarta działalność 
komunistów i szerzenie przez nich 
propagandy antyreligijnej wśród 
młodzieży wywołało głębokie 
oburzenie, pomimo, że podziemna 
robota komunistów nie osiąga 
spodziewanych przez nich rezul- 
tatów. Najbardziej oburzony jest 
lud wiejski. Obecny ruch anty- 
komunistyczny nie jest skierowa- 
ny przeciwko ustrojowi społecz- 
nemu lub państwowemu. W kra- 
iu panuje zupełny spokój. 

W związku z obecnym położe- 
niem Rząd wydał rozporządzenie, 
wzbraniajace wydawanie pism 
komunistycznych w Helsingforsie, 
w mieście Waza i Oulu. 


Tragiczny 
wypadek 


Katastrofa wojskowego samolotu. 

Wczoraj o godz rie 17-€i samo. 
lot woiskowy ze Szkoły Lotni- 
czej w Dęblinie, pilotowany przez 
plutonowego Rydlewskiego i ob- 
serwatora sierżanta Matusiaka, u- 
legł katastrofie na polach wsi 
Garbów, pow. Puławski, w pobli- 
żu cukrowni, przyczem pilot Ryd- 
lewski poniósł śmierć na miejscu. 

Obserwator sierzant Matusiak 
jest ranny. 

Dochodzenie w toku. 


Tragiczny wypadek 
Trzej księża ciężko ranni 
Zakopane, dnia 19 czerw- 
ca. We wtorek dnia 17 b. m. 
wracała z Morskiego Oka kra- 
kowską taksówką wycieczka 
trzech księży. Na ostrej serpen- 
tynie w Jaszczurówce, podczas 
jjazdy w pełnym pędzie w dół 
ku mostowi nad potokiem Olczy 
skim. szofer stracił z powodu 
nagłego defektu kierownicy pa- 
|nowanie nad autem i wóz wpadł 
do kamienistego potoku. 

Ciężkich obrażeń doznał ks. 
Roman Karth, lżeiszych zaś ob- 
rażeń ks. Karol Sziquła, obaj z 
Również lekko ranio- 
towarzyszący im ks. 
Władysław Studencki. 

Dwaj pierwsi pozostali w 
klimatycznym,  trzec 
zaś po opatrunku udał się do do 


|narodowej o zniesieniu zakazów 
|i ograniczeń przywozu i wywozu 
|z dnia 8 listopada 1927 roku, musi 
odłożyć do czasu gdy nastąpi: 
bądź międzynarodowo zagwaran= 
towana swoboda obrotów we 
wszystkich dziedzinach handlu zaw 
granicznego Polski, bądź też gdy 
Polska będzie mogła w formie u- 
kładów dwustronnych odpowied- 
nio zabezpieczyć swój wywóz na 
te rynki, które są naturalnymi od- 
biorcami polskiego wywozu, a 
które dotychczas przez sztuczną 
reglamentację przywozu pozosta= 
ją zamknięte. 


Stanowisko swoje Rząd Polski 
motywuje tem, że jakkolwiek we 
wszystkich swych poczynaniach 
gospodarczych dąży do iaknaj- 
szerszego wprowadzenia w życie 
zasad wolnej wymiany, to jednak 
obecne stosunki gospodarcze Pol- 
ski z jej wschodnim i zachodnim 
sąsiadami, którzy ograniczają eks 
port połski nie pozwalają na 
wprowadzenie tych zasad w 2y- 
cie. 31 


Nie mogąc w tej chwili z wy- 
żej przytoczonych względów 
wprowadzić w życie konwencji, 
Polska jednak pragnie nadal w 
swej polityce gospodarczej kiero» 
wać się duchem jeknajszerszege 
liberalizmu w stosunku do państw 
które będą dążyły lojalnie do wol. 
nego obrotu w swych stosunkact: 
gospodarczych z Polską. 


. 


Stany 
Ziednoczone 


Odmówiły Rosji wydania broni. 


Waszyngton, 19 czerw, 
Jak się dowiaduje Reuter, rząd 
Stanów Zjednoczonych postano- 
wił w dniu wczorajszym zabro- 
nić ładowania na statki materja- 
łu wojennego, przeznaczonego do 
Rosji, ze względu na to, że Stany 
Zjednoczone nie utrzymują żad 
nych stosunków dyplomatycznych 


z Rosją. 


Kurczenie Się wywozu 
Bilans handlowy angielski. 


Według adnych urzędowych, do- 
tyczących ubiegłych 5 miesięcy 
rb., eksport z Anglji w ciągu tego 
okresu zmniejszył się o 46 milj. 
f. szt. w stosunku do r. ub., im- 
port zaś o 55 milj. Deficyt bilansu 
handlowego pozostaje więc do- 
tychczas w tych samych grani- 
cach, co i w roku ubiegłym, tj. 
około 200 milj. f. szt., zmniejszy- 
ły się natomiast obroty, głównie 
w dziedzinie przemysłu włókien- 
niczego, maszynowego i metalur- 
gicznego. Natomiast wzrósł nieco 
| wywóz węgla. W dziedzinie włó- 
|kiennictwa spodziewają się po- 
prawy wobec zgody związków 
zawodowych na zmniejszenie 
płac. co obniży koszty produkcji 
i ułatwi konkurencje na rynkach 
obcych. Przemysł metalurgiczny 


|angielski wymaga bardzo zasad- 


niczej reorganizacji, wobec sto- 


Największa FabrykaPianinw Polsce u. Szofer wyszedł z katastrofy sowanych dotychczas przestarza 


U 


cało. 


tvch sposobów produkcji 


O rozmowach z Rusinami 


WOBEC REWELACYJ „RUS. GGŁOSA" I UKRAIŃSKIEGO HOŁOSA”. 


Byliśmy zawsze i jesteśmy 
zwolennikami uporządkowania 
wszelkich stosunków wewnętrz- 
nych, a więc i dojścia do porozu 
mienia z naszymi Rusinami. Prag 
niemy bowiem widzieć w Rusi- 
nach naszych współobywateli, cie 
szących się pełnią praw narodo” 
wych, ale wiernych Rzeczypospo- 
litej, nie knujących przeciw niej 
zbrodniczych spisków. 

Zdajemy jednak sobie sprawę 
z tego, że dojście do porozumie- 
nia nietylko od nas zależy. Strona 
ruska musi bowiem również Szcze 
rze stanąć na gruncie państwowo 
ści polskiej, jak Polska staje na 
płaszczyźnie uznania praw kultu- 
rano - narodowych Rusinów. Nie 
możemy zapominać również, iż 
na terenie Małopolski Wschodniej 
istnieją właściwie dwa odrębne, 
wzajemnie sobie wrogie, obozy 
ruskie: jeden z nich zwać się chce 
„ukraińskim” drugi znany jest 
pod mianem  starorusinów lub 
„moskalofiłów”. 

Polska porządkując sprawy 
ruskie w Rzeczpospolitej nie mo- 
że więc stawać bez zastrzeżeń po 
stronie tego lub owego obozu, da 
rzyć sympatiami i poparciem jed 
nego, ku szkodzie drugiego. 

Oczywiście, gdy mowa o puro 
zumieniu z Rusinami — z wyjąt- 
kiem naszej skrainej lewicy, któ- 
ra dotąd jeszcze nie nauczyła się 
myśleć państwowo — nikt w Pol- 
sce nie nosi się z myślą obdaro- 
wania Rusinów autonomią teryto- 
rialną, któraby w sposób nieunik- 
niony doprowadzić musiała do 
oderwania od Rzeczpospolitej wo- 
jewództw południowo - zachod- 
nich i utopienia ich w morzu so- 
wiecko - rosyjskiem. gdyż sny o 
Ukrainie niepodległej w najiep- 
szym razie długo jeszcze pozvs*a 
ną tylko snami. Zresztą z „ziem 
ruskich” Rzeczpospolitej, przez ty 
le wieków z rdzenną Polską zwią 
zanych, przesiąkniętych i potem 
pracy polskiej i krwią polskich 
obrońców tej rubieży zachodu i 
wschodu — nikt nie ma prawa 
tzynić przez nieogledne posunię- 
cia podarunku ani Rosji Sowiec- 
kiej, czy innej. ani Ukrainie w rze 
czywistości jeszcze nawet nieist- 
tiejącej. 


— 


Ale dotąd 
nic nie zapowiadało, 


ze strony 


ruskiejlzłe rządowi, o ile nie chce iść za 
by wogóle daleko i jest świadom, że społe- 


rozmowy o porozumieniu mogły czeństwo polskie jest bardzo nie- 


mieć jakiś sens. Przewódcy Rusi- 
nów, albo nie otrząsnęli się je- 
szcze z fantasmagosji Petrusze- 
wiczowskiej czy Petlurowskiej, al 
bo chcą wierzyć, że za Zbruczem 
istnieje już państwo ukraińskie, 
zdolne z czasem zrzucić jarzmo 
komunizmu moskiewskiego i „wy* 
zwolić” t. zw. „Ukrainę Zachod- 
nic” czyli nasze województwa o 
ludności polsko - ruskiej. Ukraiń- 
| skie złudy podsycane są przez na 
| szych sąsiadów, którym zależy na 


|wiecznym fermencie w Polsce. 


| Wiemy dobrze kto wspiera Ukr- 
Organizację Wojskową, osławio- 
ną zbrodniczemi zamachami i de 
prawacją młodzieży ruskiej i pa- 
miętamy gdzie mieszka ataman 
Konowalec... 


Cokolwiek możnaby powiedzieć 
|o potrzebie porozumienia z Rusi 
|nami — zawszeć wyszłoby na 
jaw, że chwila obecna jest mało 
'sprzyjającą owocności podobnych 
rozmów z nimi. Dlatego też nie 
bez pewnego zdziwienia dowie- 
dział się ogół polski z rewelacji 
„Russ. Gołosa” o rokowaniach p. 
Józefskiego, b. ministra spraw we 
wnętrznych z U. N. D. O., oraz 
przemyskiego „Ukraińskiego Ho- 
łosa” o paktowaniu z emigranta- 
imi ukraińskiemi z Lewickim i Sal. 
skim na czele. 


Co do rokowań z UNDO. Pol. 
i Aj. Tel. w dość tajemniczym ko- 
munikacie, 
pogłoskom o wszelkich rozmo- 
wach tego rodzaju, co nie przesz- 
kadzało „Rus Gołosowi*w 
podawaniu dalszych szczegółów 
rokowań. Natomiast, o rewela- 
cjach przemyskich, — które zna- 
lazły już oddźwięk we wrogiej 
nam Moskwie — dotąd ze strony 
urzędowej cicho i głucho. 


Nie sądzimy, by P.A.T. w o- 
świadczeniu swem był zupełnie 
ścisły, skłonni jesteśmy przypusz 


czać, że próby porozumienia z U. | balone. 


N. D. O. jeśli nie 


zaprzeczyła wogóle | 


chętnie usposobione co do dawa- 
nia „prezentów“ ukraińcom i że 
do „parcelowania* Polski nigdy 
nie dopuści. 


Inaczej rzecz się ma, gdy cho- 
dzi o rozmowy z atamanem Sal- 
skim. Niewątpliwie znaczna część 
Społeczeństwa, obeznana dobrze 
ze sprawami naszego wschodu, 
wie, że obecne nasze granice z 
Rosją nie są idealne, mogły być 
dła nas znacznie korzystniejsze. 
Ale o wytknięciu tych granic nie 
raz rozstrzygała ignorancja albo 
zapamiętałe doktrynerstwo. 


W wyniku, nawet klejnot daw 
nej Rzeczypospolitej, Kamieniec— 
pozostał za kordonem, z talizma- 


|nem naszej przeszłości, Zamkiem 


Bolesne to, ale z tem się pogo- 
dzić dziś musimy, gdyż pokój z 
sąsiadami jest dla nas przykaza- 
niem, którego złamać nie może- 
my bez zachowania naszego sta- 
nowiska międzynarodowego i bez 
narażenia państwa na nieobliczal 
ne konsekwencje. Pokojowa poli- 
tyka Polski iest wytyczną wszyst 
kich naszych rządów — dlatego 
też wręcz niezrozumiałemi stają 
się pogłoski o rozmowach z p. 
Salskim na temat Kamieńca czy 
Starego Konstantynowa. 


Byłoby to przedewszystkiem, 
czemś bardzo niepoważnem, gdyż 
p. Salski z równym skutkiem 
mógłby nam ofiarować naprz. 
Krym lub Cherson, któremi nie 
rozporządza taksamo. jak Kamień 
cem, — a podrugie takie niepo- 
ważne rozmowy wywołują prze- 
cież napaści na Polskę ze strony 
wrogów i narażają nas na zarzut, 
prowadzenia polityki awanturni- 
czej. 


Nie chcemy wierzyć pogło- 
skoni, Ukraińskiego Hołosa“ — i 
sądzimy, iż podobne plotki, szkod 
liwe wysoce dla nas — zostaną 
przez czyniki odpowiedzialne o- 
Przemilczanie, bowiem, 


za pośredni-|całej tej sprawy nie wydaje się 


ctwem tej, to innej wersji były |nam taktyką stosowną. 


jednak czynione. W gruncie rze- 
liczy nie można tych prób brać za 


JÓZEF WATRA - PRZEWŁOCKI. 


MEXIC 


ANA 


galny uśmiech drgał jej w kącikach ust. 


5; L w w "wi "RE R wk z RE A OZ ER m 


się patrzy na człowieka, który nagle dostał obłędu. 


Przegląd | 


ECHA NOCNEGO DZWONKA 

Nocny dzwonek, którym zbu- 
dzono Marsz. Senatu, prof. Szy- 
mańskiego, aby mu doręczyć de- 
kret o odroczeniu nierozpoczętei 
sesji nadzwyczajnej Senatu, do- 
wiódł że trzeba... czuwać! Któż 
wie, co jeszcze stać się może? 
Jest np. prawie pewne, że parla- 
ment obecnie nie będze dopusz- 
czony do głosu, ale w ten sposób 
wiemy zaledwie tylko, czego... 
nie będzie. A któż wie, co być 
może, co być ma?! 

„Gazeta Warszawska“ 
w ciekawy sposób ocenia odrocze 
nie Senatu: stwierdza bowiem. 
że 

Odroczenie sesji Senatu nie 
wprowadza nic nowego do sy- 
tuacji wewnętrznej w Polsce, 
jest jedynie zaakcentowaniem 
faktu, że weszliśmy w nowy o- 
kres rozwoju stosunków. 

„Nie nowego“ a jednak „nowy 
okres“... Jakże to się zgadza z so 
bą? I na czem polega „nowy o- 
kres“, który nie wprowadza „nic 
nowego“? Oto poprostu 

okres istnienia dyktatury, o- 
słoniętej pozorami legalności i 
parlamentaryzmu można już 
dziś uznać za skończony. Kon- 
fliki między stronnictwami a o0- 
bozem rzadowym tak się za- 
ostrzył, że o „współpracy“ mo- 
wy już być nie może. 

Mamy wrażenie, że dla tych, 
którzy współpracy nie chcieli. sy 
tuacja pod tym względem oddaw 
na była asna. 

Socjalistyczny „P r z 3 d- 
$ w if” uzasadnia, że znacy Sto 
sunek Marsz. Piłsudskiego do par 
lamentów polskich jest niczemn in 
nem, iak tylko 

dalszym ciągiem wciąż tej 
samej walki o demokrację 
prawdziwą trwałą i pewną. 

Jest to walka przeciw tej 
katastrofalnej karykaturze par 
lamentaryzmu, jaką reprezen- 
tuje w swej większości obecne 
nasze „„przedstawiciełstwo na- 
rodowe” o taki parlamenta- 
ryzm, który byłby naprawdę 
ostoją i dobrodziejstwem dla 
demokracji, dla ludu, dla pań- 
stwa polskiego. 

Tu przypomnimy, bo ciągle to 
przypominać musimy: parlamen= 
taryzm polski w formie przedma 
iowei był konsekwencją siewów 


L. R-ski. ideologji socjalistycznej z lat 
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prasy 


1918 — 1919 (rządy J. Moraczew 
skiego). Gdy wówczas ostrzega- 
no przed zbytnim rozlewem ha- 
sel demokracji politycznej, która 
na tle niskiego stanu kultury spo- 
łecznej musiała szybko zwyrod- 
nieć — nie słuchano. Ba, dziś je- 
szcze tenże „Przedświt 
pomrukuje o „najczarniejszej re- 
akcji i obskurantyzmie”... 
„A B C” przypomina, że 
P. Sławek w wywiadzie pod 
nosił konieczność uspokojenia 
społeczeństwa. Takie zarządze 
nia, jak środowe, dokonane w 
tak nadzwyczajnych  okolicz= 
nościach, jedynie podważają 
autorytet władzy I czynników 
kierujących i nie są wcale czyń 
nikami uspokajającemi. P. Sła 
wek okazał się złym doradcą 
p. Prezydenta, co już w uchwa 
le Klubu Narodowego jasno 
jest to wyrażone. 
„Robotnik“ zestawia dary 
dekretu Prezydent oraz pana pre 
zesa Sławka jakoteż datę dorę- 
czenia dekretu Marsz. Szymań- 
skietmu (18 czerwca o godz. 0.15) 
i analizując te okoliczności, wska 


zujące że dekret był podpisany 
in blanco, wywodzi: 
1) że gabinet p. Sławka 


nie zachowuje nawet pozorów 
dbania o postulat Konstytucji, 
dotyczący samodzielności de: 
cyzji Głosy Państwa; 

2) że obóz „sanacyiny” na 
dużywa urzędu Prezydenta 
Rzeczypospolitej już nietylko 
do swojej „gry politycznej” 
ale do swoich „kawałów”; 

3) że w ten sposób obóz 
„sanacyjny” po próbach obni- 
żenia powagi wladzy ustawo- 
dawczej w Państwie, usiluje £ 
kolei systematycznie i lekko- 
; yŚlnie obniżyć powage urzę” 
du Prezydctf1 RieCZVJa-Dutt- 
tej. 1 


AMBASADA "' 


Polska w Angorze. 

Wręczenie przez dotychczaso 
wego posła polskiego w Angorzea 
prezydentowi Kemalowi listów 
anibasadorskich nastąpi jeszcze 
w bieżącym miesiącu. Pomimo, 
że placówka © dyplomatyczna 
Turcji w Warszawie jeszcze nie 
jest obsadzona, przybrała ona już 
w bieżącym tygodniu nazwę am: 
basady. i 


— Nie mogę, piękna senorito, jak kocham Madonnę. 
— Co robić? Co robić? — pytał sam siebie. Młoda | tak nie mogę, choć serce się rwie do rozmowy z tobą. 


kobieta patrzała spokojnie na oficera i ledwo dostrze- | Żałuję, bardzo żałuję, ale nie mogę. 


Młoda kobieta skinęła mu głową na pożegnanie, ale 


(WSPÓŁCZESNA POWIEŚĆ MEKSYKAŃSKA). 
19) 


-= To samo, co i ty, senor: straszył i groził. Pytał 

się o jakiś podjazd, który miał wyjechać w te strony 
z Oaxaca, a ponieważ nie wiedziałam o twojej bytności 
w tych stronach, nie mogłam mu nic powiedzieć. 

— To dobrze! — wyrzekł z ulgą Juarez. 

— Dokąd pojechał i o której godzinie? 

— To było jeszcze wczoraj, senor.. a dokąd 
wyiechał, tego ja nie wiem. 

Na Juareza uderzyły siódme poty. Wyjechał na 
podjazd, a faktycznie nic nie wiedział. Escobar tu był, 
więc musi krążyć w okolicy ... Ale Guerero mu mówił, 
Że wszędzie panuje spokój, że Escobara tu nie było? 
Tak, ale może Guerero nie wiedział? Sytuacia była nie- 
wyraźna. 

Pozwolisz, senorito, że odpocznę? — zapytał 
Juarez i usiadł ciężko. 

— Proszę! 

Młody porucznik był w rozpaczy. 

W dzwiach ukazał się sierżant, 
pełne ładunków i jeden bagnet. 

— Melduję, panie poruczniku, że w ogrodzie zna- 
lazłem dwa pasy wojskowe i jeden bagnet — wyrecy- 
tował triumfalnie, — Ślady są... 
| — ldź do djabła — wrzasnął 
wszystko wiem ... 

Malaro stał zdumiony i patrzał na porucznika, jak 


niosąc dwa pasy 


Juarez, — Ja to 


Ale ten uśmiech nie uszedł uwagi sierżanta, a co 
najgorsze, wytrawny lis, uśmiech ten zrozumiał. Spoj- 
rzał więc drwiąco na młoda kobietę, jakby jej chciał 
przez to powiedzieć: „Mnie nie wyprowadzisz w pole" 
— odwrócił się na pięcie i wyszedł z pokoju. 

'— Malaro! wrzasnął Juarez za wychodzącym. 

Sierżant zawrócił z drogi. 

— Co rozkażesz, poruczniku? 

— Wszyscy na koń! Natychmiast 
w drogę! 

— Rozkaz! 

— Niech się ludzie spieszą, bo ważne wieści ode- 
brałem. 

— Rozkaz! — rzucił sierżant j wyszedł na dzie- 
dziniec. 

— Dziękuję ci, senorito — rzekł 
wstał z fotelu. 

Zalierowany był bardzo. aż litość brała patrzeć. 
Szybko przypasał szablę i gotów był do wyjazdu. 
Podszedł do młodei kobiety i skłonił się z przesadną 
uniżonością. 

— Żegnam cię, senorito, i dziękuję za informaccie 
szczere i bardzo cenne. Bądź pani spokojną, gdyż nic 
nie grozi ze strony Escobara, moja w tem głowa ... 
Postaram, się, aby przestał grasować po stanie Oaxaca 


ruszamy 


Juarez i ciężko 


— dodał z przechwałką. — Niestety, muszę jechać, 
gdyż służba jest służbą ... 
— Niech pan przynajmniej odpocznie — rzekła 


uprzejmie Juanita i w kącikach ust zadręgał jej drwiacy 
uśmieszek. 


Juarez jeszcze stał nie mogąc jakoś zdecydować się na 
odejście. 

— Żegnam cie, senorito — wyrzekł wreszcie, 
skłonił się jeszcze raz i wybiegł z salonu na dziedziniec, 
gdzie już cały oddział siedział na koniach, gotów do 
drogi. 

Podano mu wierzchowca. Wskoczył na siodło 
i z miejsca ruszył rysią w stronę szerokiego traktu, 
który prowadził do Oaxaca. A gdy już cały oddział 
zniknął na zakręcie drogi, Juanita, stojąc w dzwiach 
haciendy wybuchnęła głośnym szyderczym śmiechem. 

— Pojechali? — zapytał zdziwiony Miguel, który 
z powodu nagłego odjazdu całego oddziału, szedł po 
nowiny do swojej pani. 

— Jak widzisz, amigo — odparła śmiejąc się Jua- 
nita — i odjechali szybko ... 

— Co za powód? 


— Postraszyłam go Fscobarem, czteroma arma- 
tami i całą armią, jaką w tych stronach ma przy sobie 
generał ... no, i dał nura, jak pospolity tchórz! 

Miguel słuchał zdziwiony, ale nie uradowany by- 
najmniej. Zamyślił się głęboko. 

— Czy wiesz, senorito — rzekł zatroskany In- 
dianin — co z tego może wyniknąć? 

— A co? W każdym razie nic złego; 
odjedzie i... 


ten głupiec 


C. d. n. 
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Nowe Rapallo 


NIEMCY PROBUJĄ ODRODZIĆ SOJUSZ Z MOSKWĄ PRZECIW KO POLSCE 


W niemniejszym niźli Moskwę 
stopniu obchodzi również Niemcy 
wielka gra dyplomatyczna rozwi 
nięta ostatniemi czasy pomiędzy 
Warszawą, Bukaresztem i Wied- 
niem przez Amerykę, Francię i 


Włochy. Berlin wyobrażał sobie, 


z początku dość prostolinijnie mo 
żliwość wyzyskania przeciwko 
Polsce paneuropejskiego projektu 
p. Brłanda. Sądzono w rządzie 
Rzeszy, że skoro Francji tak zale 
ży na współdziałaniu, pod osłoną 
tego projektu, z Niemcami prze- 
ciwko podwyżce ceł amerykań- 
skich, oraz przeciwko ekspansii 
wpływu włoskiego nad Dunajem, 
to powinna Francja okazać się 
skłonna do ustępstw na rzecz Nie 
miec: choćby na punkcie przyzna 
nia niezawisłości państwowej 


Gdańskowi, Niemcom zaś — pra-. 


wa swobody zbrojeń. Francja je- 
dnak okazała na razie skłonność 
do pewnego nacisku na Polskę je 
dynie w drugorzędnej sprawie ra 
tyfikacji konwencji o zakazach 
przywozu i wywozu. Pozatem ca 
łą energię swego dyplomatyczne 
go czynu skierowała przeciwko 
samoistnym zamierzeniom amery 
kańskim na gruncie polsko - ru- 
muńskim, oraz przeciwko włos- 
kiej próbie wejścia w życzliwy 
kontakt ze Stanami na tei ich no- 
wej drodze politycznej. Cel swój 
osiągnęła Francja, jak wiadomo, 
przez intronizację Karola II w 
Rumunji oraz poczęści również 
przez zbliżenie z Turcją. Mogło 
się to Niemcom w zasadzie bar- 
dzo podobać, bowiem krzywo pa 
trzą na usiłowania nowej amba- 
sady amerykańskiej w Polsce, 
przedsięwzięte z pominięciem nie 
mieckiego pośrednictwa. Przedsię 
brali też Niemcy na własną rękę 
co mogli,ażeby Ameryce przeszka 
dzać, niepokojąc granicę polską 
bezpośrednio pod Opaleniem, pod 
żegając Gdańsk oraz Litwę. 


KOLONJE WYPOCZYNKOWE 
KASY CHORYCH MIASTA 
WARSZAWY. 

Dnia 16 b. m. odbyło się ot- 
warcie własnych kolonji wypo- 
czynkowych Kasy Chorych m. 
Warszawy w pięknej  lesistej 
miejscowości Podobłocie pod Ży 
czynem, nabytej przez Kasę 
przed paru laty. 

Kolonie te przeznaczone są 
dla młodzieży robotniczej nielet- 
niej w wieku od 14 do 21 lat, ma- 
jącej prawa do świadczeń Kasy. 
Pobyt na koloniach trwa dwa ty 
zodnie i jest bezpłatny, wyjeżdża 
jący wpłacają jedynie po 10 zło- 
tych na koszty przejazdu. 

Wyjazd na kolonie odbywa 
się grupami około 100 osób. 
Pierwsza grupa w liczbie 83 o- 
sób przybyła do Podobłocia dnia 
16 b. m. i zamieszkała w namio- 
tach. Młodzież będzie spędzać ca 
łe dnie na powietrzu, bądź na wy 
cieczkach do pobliskich lasów, 
bądź na grach sportowych, mając 
zarazem zapewnioną kąpiel rzecz 
ną. 

Na koloniach w Podobłociu u- 
rządzony jest ponadto punkt le- 
karski, wyposażony w podręczną 
apteczkę i pięć łóżek, gdzie cho- 
rzy znajdą opiekę i doraźną po- 
moc lekarską. 

Spędzenie paru tygodni w do- 
brych warunkach klimatycznych 
i przy odpowiedniem odżywianiu 
przyniesie niewątpliwie welką ko 
rzyść dla zdrowa najbardziej po- 
trzebującej wypoczynku na wsi 
młodzieży robotniczej. jaką Kasa 
Chorych m. Warszawy będzie w 
stanie wysłać na wieś w przecią 
gu sezonu letniego. 


ZACHODNIM. 


Kontrofenzywa dyplomatycz- 
na francuska w Rumunji i Turcji, 
okazała się o wiele potężniejszą 
i jedynie skuteczną. Gdyby jei 
wynik był już ostateczny. 
ambasador Willys w szybkiem 
tempie miał uznać swą porażkę i 
wycofać się z tak pięknie zapro- 
jektowanej samoistnej pozycji 
Stanów Zjednoczonych na wscho 
dzie Europy, to dla Niemiec nic 
więcej nie pozostawałoby do ży- 
czenia: znaleźliby się bowiem 
znowu tête á tête z Francją i 
Polską i mogliby ponowić swe 
prostolinijne żądania. Wszelako 
p. ambasador Willys nie zniechę- 
cił się tak łatwo, lecz przeciwnie 
wyruszył do Paryża, gdzie ma 


I MOCARSTWOM 


'Rumunji i ua Lewancie są wpraw 


dzie dla Niemiec pożądane, ale 
mogą okazać się z ich stanowiska 
niewystarczające. W takiej sytua 


a p-|cii zdecydowały się Niemcy na 


posunięcie quasi-heroiczne. Zacho 
cone nowem, względnem powo- 
dzeniem Moskwy na Daleki'n 
Wschodzie, probują wznowić tna- 
newr, który im w r. 1926 dał w, 
zysku, między innemi, niedopusz- 
czenie Polski do stałego miejsca 
w radzie Ligi Narodów. Wtey 
po Locarno (jesień 1925) w kwie 
tniu 1926 r. zawarty został z M9- 
skwą t zw. traktat berliński, po- 
twierdzający 1 reorganizuiący nie 
miecko - moskiewskie porozumie- 
nie sojusznice w Rapallo (1922). 


wiele do pomówienia z Quai d'Or, Obecnie w sposób ostentacyjny: 


j 
odwiedziny w Warszawie, ciężko 
pokrzyżowane 
nie wpływu francuskiego w Ru- 
munji i Turcji nie doprowadziły 
wprawdzie do  trójporozumienią 
Ameryki, Włoch 1 Polski, któreby 
nową politykę amerykańską na 
wschodzie Europy osłonić miała 
przed niemieckiemi napaściam, 
ale też nie pozostały bez pewne- 
go wyniku. Ujawniona podczas 
tych odwiedzin skłonność Włoch 
ji Polski w kierunku wzajemnej 
pomocy daje Francji do zrozu- 
mienia, że mimo całego zaufania 
jakie do niej żywimy, byłoby 
nam na rękę również Włochy 
mieć po swej stronie przeciwko 
niemieckim rachubom na domnie- 
maną _ „paneuropejską” ustępli- 
wość Francji. Jestto wzgląd, któ 
ry może utrudnić Niemcom wy- 
zysk „Paneuropy” na swoją ko- 
rzyść przeciwko nam. 


To też doszły one szybko do 
przekonania, że przewagi dypiv- 
matyczne osiągnięte przez Fran- 
cię nad Ameryką i Włochami w 


say. Z drugiej zaś strony włoskie W komunikacie wydanym wspól- 
'nie z Moskwą zapowiadają Niem 
przez wzmocnie- cy, że podobne pendant wschod 
lnie zastosują również po pakcie 


Younga i wobec Paneuropy. | 

Jestto próba przerażenia Ame 
ryki i Anglii widmem niemieckiej 
konkurencji w Sowietach, oraz za 
szachowania zarówno tejże Ame 
ryki, jak Francji, w ich zamia- 
rach czynnej polityki wschodniej, 
niedostatecznie, zdaniem Niemiec, 
uwzględniających niemieckie po-| 
stulaty przeciwpolskie. Na szczę- 
ście zachodzi duże prawdopodo=! 
bieństwo że się ten piękny ma- 
newr Niemcom nie powiedzie. So, 
wiety są dziś słabsze i bardziej 
zdezorganizowane niżli w r. 1926.' 
Co zaś najważniejsze, to że Ame 
ryka rozporządza przeciwko nim 
w Azji pierwszorzędnym atutem 
japońskim. I nawet jak słychać 
już go zlekka poruszyła. 

Szanse nowego Rapallo nie 
wydają się zatem mocne. Tylko 
Kowno na kredyt, skowyczy z ra; 
dości i rozbiia na swych ulicach 
bezbronne ofiary polskie. 

St. Szczutowski. 


MASARYK 0 


ANKIETA SAUERWEINA NA TEMAT PROJEKTU BRIANDA. 


PANMEUROPIE 


Wybitny publicysta francuski pewne trudności przybiorą na sile 


rozpoczął ankietę na temat pro- 
jektu Paneuropy ogłoszonym w 
prasie dzisiejszej 
prezydentem Masarykiem. 

W oświadczeniu swem stwier- 
dza prezydent Masaryk, iż rozu- 
mie ideę Brianda i pochwala, uwa 
żając ją za czyn polityczny Śmia- 
ły i aktualny, gdyż trzeba organu 
któryby zajmował się trudnemi 
problemami europejskiemi. Niema 
wątpliwości, że państwa europej- 
skie wyślą do Genewy na konfe- 
rencję paneuropejską swych przed 
stawicieli, chociaż pierwsze na- 
rady na temat unii europeiskiej 
będą niewątpliwie akademickie 
i czynić będą wrażenie chaoty- 
czne. Z pewnością jednak konfe- 
rencja nie roziedzie się, dopóki 
nie wytworzy organu, który bę- 
dzie pracował konsekwentnie nad 
zagadnieniami. 

Na zachodzie nastąpiło — zda 
niem prezydenta — zasadnicze 
odprężenie sytuacji. Niemcy w 
większości swej uiawniają rozum- 
ne poglądy i nie żądają zmiany 
postanowień traktatów  pokojo- 
wych, Nawet mniejszości niemiec 
kie poza granicami Rzeszy, zwią- 
zane z nią kulturalnie, zdaia sobie, 
sprawę z nierealności takiego żą 
dania, wobec rozproszkowania 
tych mniejszości na wielkich prze 
strzeniach, natomiast nie chcą 
Niemcy zrezygnować ze zmian, o 
lile chodzi o wschód, ale i tutaj 
prezydent nie uważa niebezpie- 
czeństwa za zbyt wielkie. 

O ile na miejsce bolszewików 
przyjdzie rząd demokratyczny te 


Potrzebna jest więc organizacia, 
któraby wpłynęła na pomyślniej- 


wywiadem z |szy rozwój Europy. 


UDZIAŁ POLSKI 


W kapitałe Międzynarodowego 
, ' Banku Wypłat, ` 


Do Banku Polskiego wpłyneła 
formalna propozycja ze strony dy 
rekcii Banku Wypłat Międzynaro 
dowych wzięcia udziału , przez 
Bank Polski w kapitale akcyjnym 
wspomnianego Banku. 

Udział Polski wynosić będzie 
przeszło 3 milli. dol. Na życzenie 
dyrekcji Banku Wypłat, Bank 
Polski wypłaci w najbliższym 
czasie czwartą część tego udziału 
czyli przeszło 750 tyś. dol. a 


Spłata pozostałej sumy nastą- 
pić może w okresie późniejszym. 
Należy zaznaczyć, że państwa 
uprzywilejowane w liczbie 7, ma- 
ią statutowo zapewniony udział 
w kapitale zakładowym Banku 
Wypłat Międzynarodowych« w 
wysokości 56 proc., czyli po 8 
proc. na każde. Wobec tego, że 
kapitał zakładowy tego Banku 
wynosi 100 mili. dol.. przypada na 
każde z państw uprzywilejowa- 
nvch po 8 mili. dol. Reszta. t. j. 44 
mili. dol. przypada na państwa 
nieuprzywilejowane. 


Wiadomo już obecnie, że 12 
państw nieuprzywilejowanych do- 
puszczono do subskrypcji uwzglę 


nić. 


dniania między innemi również | 
w. m. Gdańsk. | 


Ustawodastwo gespcdarcze 


„KONFERENCJA W MIN. 


W dniu 18 b. m. odbyła się w 


PRZEM YSŁU I HANDLU 


Mówcy przedstawili szereg 


Ministerstwie Przemysłu i Han- | najpilniejszych potrzeb we wszyst 


dłu pod przewodnictwem ministra 
Kwiatkowskiego konferencja, po- 
święcona omówieniu zagadnienia 
potrzeb w dziedzinie ustawodaw- 
Siwa gospodarczego oraz popiera 
nia i obrony wynalazków pol- 
skich. j 

W konferencji tej, poza przed- 
stawicielami sfer rządowych, 
wzięli udział przedstawiciele Ko- 
misji Kodyfikacyjnej oraz sfer go 


,Spodarczych.  * : 


P. minister Przemysłu i Han- 
dlu, zagajając konferencję wska- 
zał na konieczność unifikacji i re 
formy ustawodawstwa gospodar- 
czego i przyśpieszenia tempa pra 
cy w tej dziedzinie oraz koniecz- 
ność rozwijania produkcji krajo- 
wej przez popieranie i ochronę 
wynalazków polskich. 

P. dr. Wiktor Supiński, radca 
prawny Ministerstwa Przemysłu 


i Handlu, wygłosił referat, w któ- | 


rym zanalizował całokształt obec 
nie obowiązującego ustawodaw- 
stwa, wskazując równocześnie na 
szereg braków w tej dziedzinie, 
które należy jaknajrychlej uzupeł 
Referent zwrócił uwagę na 
konieczność należytego uposaże- 
nia Komisji Kodyfikacyjnej, która 
spełnia doniosłe zadania w dzie- 
dzinie unifikacji i reformy usta- 
wodawstwa, oraz apelował do 
sier gospodarczych, aby brały 
żywszy udzał we współpracy z 
Komisją Kodyfikacyjną. 

W dyskusii, jaka się wywiąza 
ła. zabierali głos pp. Klarner, Cheł 
mofski, Wartalski, Wachowiak, 


Rappaport, Wiślicki i Nowak, na- 


czełnik wydziału w Ministerstwie 
Skarbu. m i. 


REZ Z WACC 
E A nne 250 


Ksiądz Żonyołłowicz 


Wiceministrem Oświaty. ©: 
Dowiadujemy się, że w naibliż 
szych dniach ma być mianowany 
podsekretarzem stanu w Minister 
stwie Wyznań Religijnych i O- 
świecenia Publicznego profesor 
uniwersytetu Stefana Batorego w 
Wilnie ksiądz dr. Bronisław Żon= 
gołłowicz. j 
Rada Ministrów uchwaliła już 


przedłożyć odpowiedni wniosek 
P. Prezydentowi Rzplitej do pod- 
pisu. i 


Imponujące wyniki 
pracy kolel polskich w roku 1929 


Centralne Biuro Statystyki 
Przewozów Polskich Kolei Pań- 
stwowych podaje do wiadomości 
następujące dane o przewozach, 
dokonanych w roku 1929 na nor- 
malnotorowych kolejach Polskich: 
Ozółem przewieziono 167.567.565 
osób, zaś dochód z tych przewo- 
zów wyniósł 388.155.683 złotych. 

Bagażu i przesyłek ekspreso- 
wych przewieziono 302.283 ton, 
co przyniosło 20.598.990 złotych. 

Towarów pośpiesznych i zwy- 
czajnych przewieziono 74.427.312 
ton, z czego dochód wyniósł 
1.034.618.817 złotych. + 


W porównaniu do porzednich 
lat rok 1929 był rokiem wyjątko- 
wym, pod względem napięcia ilo- 
ści przewozów towarowych, przy 
czem pierwsze miejsce zajmuje 
węcjel. którego przewieziono 
33.474 000 ton, czyli 45 proc. ogól 
nej ilości przewozów. Z ilości tej 
eksport zagranicę węgla wynosi 
prawie 14,5 milionów ton.. 

Ogólny dochód z powyższych 
przewozów za rok 1929 przewyż- 


isza o 86.360.000 złotych dochód 


z roku 1928. 


kich działach ustawodawstwa go 
Sspodarczego, stwierdzając, iż nale 
ży unikać norm prawnych, zbyt- 
nio krępujących rozwój życia go- 
Spodarczego. Zwłaszcza podkre- 
Ślano konieczność przyśpieszenia 
tempa prac w dziedzinie reformy 
i unifikacji ustawodawstwa gospo 
darczego, uproszczenia procedu- 
ry postępowania cywilnego, utwo 
rzenia naczelnej izby gospodar= 
czej, zmiany uciążliwej procedury 
administracyjnej, gruntownej re- 
formy, zwłaszcza  ustawodawe 
stwa podatkowego itp. 


Program nauczania 

w szkolnictwie powszechnem. 

Dla przystosowania poziomu 
nauki w szkołach powszechnych 
do programu niższych klas szkół 
średnich ogólnokształcących wpro 
wadzi Ministerstwo Wyznań Re- 
ligijnych i Oświecenia Publiczne- 
go szereg zmian w roku szkol- 
nym 1930—31. W szkołach pow= 


szechnych rozszerzony będzie za 


kres lektury przy nauce języka 
polskiego. ż 

W wykładach arytmetyki poło 
żony będzie nacisk na stronę 
praktyczną. W pierwszych 2-ch 
oddziałach szkoły powszechnej 
stosowana będzie nauka ładnego 
pisania (kaligrafji). 


z 


Wzćr prawdziwego kapłana 

„The Universe" czasopismo an- 
gielskie donosi o niezwykłem bohater- 
stwie irlandzkiego księdza Johna 
Keatinga dokonanym wespół z leka- 
rzem, d-rem Murphy. Obaj zauważy 
li, że w pobliżu wybrzeża przy Quen- 
stown na bardzo niebezpiecznych ska- 
lach osiadł wśród szalejącej burzy pa 
rowiec „Celtic. Ze względu na to, 
że parowiec łada chwila mógł być u- 
sunięty i rozbity doszczętnie przez 
ogromne bałwany, akcję ratunkową 
trzeba było rozpocząć natychmiast. 

Za wszelką cenę trzeba było prze- 
wieźć na statek linę i, połączywszy 
go z wybrzeżem, uratować życie wielu 
ludziom. f 

Co też uczynił zacny ks. Keating? 

Kapłan w towarzystwie lekarza 
wsiada do niewielkiej łodzi i kieruje 
się dla miłości bliźniego ku statkowi, 

Olbrzymie fale bawią się łupiną ~ 
łodzią w każdej chwili łódź może być 
pochłonięta przez żywioł morski. 

Lecz oto bohaterowie osiągają naw 
pół rozbity statek podają linę zbawia 
nia, niosą pomoc stęsknionej załodze 
wyczekującej. 

Nie można nie podziwiać bohater- 
skiego czynu ks. Keatinga. Tyle po- 
święcenia jest w nim! 

Lecz postępek jego może staś się 
symbolem postępowania dobrego ka- 
płana wogóle Niesie on przez rozhu- 
kane fale życiowe linę zbawienia, w 
nicbezpieczeństwach duchowych co- 
dziennych wskazuje drogę ocalenia. 

Bo w czasach dzisiejszych, pełnych 
przykrych niespodzianek i niepowo- 
dzeń dla jednostki, konieczne są dla 
wiernych wskazówki kapłańskie. 

Kapłan dzisiejszy powinien wszel- 
kiemi siłami zapobiegać opuszczeniu 
rąk u swoich dzieci duchowych. Wal- 
czy on przeciwko pesymizmowi i krze- 
pi serca nadzieją na lepszą przy- 
szłość, 

W życiu codziennem sojusznicą ka 
płana w dzicle podtrzymania na du- 
chu jednostek jest olbrzymia instytu- 
cja oszczędnościowa PKO. 

Wiara w lepszą przyszłość i dąże- 
mie do zahezpieczenia sobie spokojnej 
starości przysporzyła PKO pół miljo- 
na oszczędzających którzy darzą PKO 
hezgranicznem zaufaniem. 

Wkłady oszezędnościowe PKO wzra. 
stają z miesiąca na miesiące. Całko- 
wita gwaranta v'klądów, godziwe pro 
centa misobciażanie składających for- 
malnośsiemi celtrzymia ilość Oddzia- 
iów P. K. Q. (przy każdym urzędzie 
pocztowym) s3 to korzyści. które przy 
ciągaja do PKO najzaciętszych pesy- 
mistów. — I już w którkim czasie 
przeświadczenie, że sie sobie samemu 
zabezpiecza przyszłość, wespół z go- ` 
raca wiarą napełnia serce zgorzknia- 
łego pesymisty otuchą i nadzieją. 

JE 


DBAJCIE 
G SWOJE 
ZDROWIE! 


„SZWAJCARSKIE 
GORZKIE ZIOŁA” 


(z marką „Kognt”) są stosowane 
przy chorobach: żołądka, kiszek, ob- 


'strukcji i kamieni żółciowych 


„Szwajcarskie Gorzkie Zioła“ są 
naturalnym łagodnym środkiem 
pE zeczyszczającym, ułatwiającym 

nkcje organów trawienia i działa- 
jącym przeciwko otyłości. Sprzedają 
apteki i składy apteczne po 2 zł. za 

pudełko 


CHRYPBKĘ 
SENO Ć 
KARZE BÓLE GARDŁA 
(sei) er BELGIJSKIE 


Amteua MIA GASECKIEGO 
w WARE ZAWIS ULFRETA 16, 


Sprzedają apteki i sklacy aptee ma 


SZEWC ORTOPEDYSTA 


P BIERNACKI 


Warszawa: 
ol. Elektorałna 19 m. 17 
wykonywa: wszelkie ro- 
Doty wchodzące w za 


res obuwia ortopedycz- 
za według ostatnich 


vymagań ortopedj 


ZEBRANIE STOWARZYSZENIA 


„SAMARYTANKI* 
Zarząd Stowarzyszenia ~,„Ša- 
marytanki zawiadamia, że do- 


roczne walne zgromadzenie człon |: 


ków odbędzie się dn. 27 czerwca 

r. b. o godz. 7-mej wieczorem w 

lokalu Bagatela 14 m. 15. 
Zarząd. 


KUTRA 


Raty najdogodniejsze i najtaniej. 


Przera"ianie i reparacja futer, faso- i 


ny modne, robota solidna, 


KACPRZYK 


Nowogrodzka Nr. 27, tel 249-08. 


engi, 


FAPBUJE NATYCHMIAST SIWE 
LUB LASKE WŁOSY wa KAŻDY 
ŻADANY KOLOR, JEST SEWNA G zo” Ay 

NIE SZKODLINAŃ Ł 0.10/Y 
120503 UŻYCIA. 


i 


MEBLE 
Solidne najtaniej. Wybór wiełki; 8y- 
pralnie, jadalnie, gabinety. Kredensy 
stoły, krzesła. Otomany, tapczany. 
Fozetki. EBrystolki, okazyjne salon; 
* komplety klubowe. Gotówką, ratam. 
Dogodne warunki. 
„FLORYDA” 


Chmielna Nr. 4i, róg Marszałkowskiej 


Nowoczesna Wytwórnia stempli i klisz 
kauczukowych 


Z. GASIOROWSKI 
Warszawa, Żytnia Nr. 27. 


WEBEESE = TA 

Budując potegę mor- 

ską budujemy pote- 
łna Polska 


ji 


af” jj 


4 Tajemnica 
Spowiedzi 


pod tym tytułem wyszedł nowy nakład 
przepięknej powieści, napisanej przez 


Ks. JÓZEFA SPILLMANNA T. J. 


O poczytności tej powieści świadczy fakt, że ostatnie wydanie 
wyczerpało się w przeciągu jednego roku. 


Zamawiać DOM PRASZ KATOLICKIEJ 
lub 
KSIĘGARNIA PRZEGLĄDU KATOLICKIEGO 


Warszawa, Krakowskie Przedmieście Nr. 71. 
ŻADAĆ WSZĘDZIE W KSIĘGARNIACH. 


Cena 3,— = przesyłką 3,30. 


ONW OZN A | 
MAŁY REMINGTON 


To najiżejsza, najtrwalsza z przeno$nych maszyn da 
pisania © pełnej i wzorowej klawiaturze. 


U w ww LU TE 


ah 


To przyjaciel każdego, kto pracuje umysłowo, kto 
załatwia jakąkolwiek korespondencję. 


| Jednocześnie z oryginałem zostawia dowolną ilość 
"= odpisów.. 


w 


Sp. AKG. 


Warszawa, Hotol Bristol. 


FIOTEĄ 


FUTRA 


20. VI. 1930. Nr. T66. 


Wielki 


wybór najnowszych model: 

paryskich. Ceny przystępne. Warunki 
dogodne 

M. PLESZOWSKI 


Chmielna Nr. 36 teL 65-51. 


S KRAWIECKIE ZAKŁADY j 


Na raty i za gotówkę! Wykwintna 
ubiory męskie poleca firma: 
CZYŻEWSKI 
Złota Nr. 15 


Zakład Krawiecki 
JAN ŚNIEGUŁA 
ul. Nowogrodzka Nr. 25. Poleca wyk- 
wintną robotę swoich i z powierzonych 
materjałów. Solidnym udzieła kredytu. 


Krawiec Męski 
C. BORKOWSKI 
w Wsrszawie, Marszałkowska 39-a, 
tel. 235-096. Przyjmuje obstalunki z 
| własnych i powierzonych materjałów, 
po cenach przystępnych. Solidnym 
udzielamy kredytu. 


Krawiec Męski 
WŁ. GODLEWSKI 


Warszawa Nowogrodzka Nr. 11 m. 13, | 


tel. 406-61. Przyjmuje wszelkie obsta- 
lunki z własnych i powierzonych ma- 
terjałów. Ceny przystępne. 


t 


j 


r KAPELUSZE 


[Na  sezor , letni, najnowsze * faso- | 


Jedyny Chrześcijański dom 
pończoszniczy 

| JULIAN CYBULSKI 

Warszawa, Nowy Świat Nr. 36, tel 


148-15. Poleca pońszochy, skarpetki 
1 reformy w wiwłkim wyborze. 


locznicza | 
uszezuplająca 


GUMOWE 


ZAKŁAD 

ortop. W. Lachowicz: 

Warszawa, Narszakuwska 123, pierwsza piatra. 
CENY PRZYSTĘPNE! 


Protezy z duraluminium 


niezwykle lekkie i trwa- 
łe, (ostatnia zdobycz 
techniki), aparaty lecz- 
nicze - ortopedyczne i 
chirurgiczne (wyciągo- 
we), pasy przepuklino- 
we i brzuszne, wkładki 
aa płaską stopę i 05 i- 
wie lecznicze. 
| Poleca Wytw. Przyrz. Ortop 


ANT. KUSLERA 


MARSZAŁKOWSKA 421 piatra 
telefon 146-32. 


Medale złote: Petersburg 1916, 
Warszawa 1927. 
chrzaścijańs£n 


' Firma 


mas SZKOLY KRDJJ = 
ny i kolory kapeluszy męskich, oraz | 1 = 


czapek sportowych. Pvleca 


POCHMARA 


Zgoda Nr. 3, tel. 79-24. 


Kapelusze i czapki męskie 


Oddziały: Katowice, Kraków, Lwów Łódź, 
Poznań, Wilno, Gdańsk. 
miesz <ani.WB 


PIECE SZRAJBERA Virna 


CZERNEJ OAI FO DIWZ TI ETE 
tocna I trwata, komstrzkcja stała kermetycznożc, 
a skutkiem tego BO, eszczydnośE] opału w porównaniu do 
wszystxich pieców kałlowych, Zc anost corocznych renons 
Libwi, €stelykm, gwarancfa, KaMIDŹĆ, Przeszło TJ. 3009 
eztuk w użyciu. Polecane i wypróbowane przeć wszystkie 1. in »terstwą 
i urzędy, 
Wynprinzek : wyrób całkowicie polskie 


KAROL GGRAJBER 
w Warszawie, ul. Grójecka 33, telefon Nr. 3520-53, 


. APP PTE YE EE EE OPEC ANY 
pwd WULG WAJAWH kJ AJ EAH WAW WAWA toz 


AAAA KU UM 


ta, Zakład ŚLUSARSKO-MECHANICZNY 


„i 
WARSZAWA, ul. Leszczyńska 7a (Powiśle) 
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Ze 


` 
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U 
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frowsdzony przez długoletniego kierownika 
SZKOŁY RZEMIOSŁ XX. SALRZJANÓW 

| wykonuje: BREMY | GGRODZENIA kościelne I cmn? 

balkony, balustrady. żaluzje i okucia do okien 


i drzwi, tudzież wszelkie repąaracja 


GDZIE MOŻNA CARINE] KUPIĆ? 


NET" Eske TYH iN 


FARBY, LAKIERY mz 


on i a nr za 

Aielka okazja kupna i sprzedaży. An- | 

yków, dzieł sztuki, mebli i obrazów 
N. WENTKOWSKI 


Jasna Nr. 12 tel. 170-99. 


Farby lakiery j chemikalja 
ZDZISŁAW RUDNICKI 
Warszawa, ulica Podwale Nr. iD: 

telef. 335-22 i 191-80. NĄ 


KAROL STEGNER 
Trębacka Nr. 11. 


P - 
pa MERLI 1 


„bryczne Składy Mebli 


M. KLASURA 
Warszawa, Żćrawia Nr. 2 i Chmielna 
6. Poleca meble gwarantowanej do- 
broci: stołowe, gabinety salony oraz 
pojedyncze sztuki szafy, kredensy, bi 
bljoteki, "iurka stoły, oraz wyroby 
tapicerskie i £. p. Ceny nishie. Sprze- 

daż także na raty. 


MEBLE 


Gotowe oraz na zamówienia stołowe, 
6 w gabinetowe, solidnym na ra. 
y, wytwórni własnej, poleca 


T. URBANOWSKI 


Wieza Nr. 20 róg Kruczej. 


MEBLE 
Luksusowe, jadalnie, 
ny mahoniowe, 
nitury 


złocone, klnbowe gar- 
skórzane, nowe i okazyjne. 


Udzielamy kredytu! Krucza Nr. 34 


STEFAŃSKI 


PZJ 


OKRYCIA 


noy RIAA 
irq BAMZKIE I MZ5KIE a> 


Na raty i za gotówkę. Wykwintne 
okrycia damskie, meskie, uczniowskie, 
dziecięce oraz konfekcję damską od- 
daje na dogodnych warunkach. So. 
lidna robota. Ceny konkurencyjne. 
L. SZABŁOWSKI 
Bracka Nr 6. 


sypialnie, salo- | +, 


Szkoła kroju przyjmuje zapisy, C% 
dziennie przyjezdnym locum 
na miniscu 


CZESŁAW KUROWSKI 


Magazyn ubiorów męskich Warszawa 
Wspólna Nr. 37, tel. 101.71. 


NETA WYżYNASZKI 


tygodniowo! Wy: 
żymaczki amerykańskie, platery 
Norblina i Frageta, lodownie poko- 
jowe, maszynki do robienia lodów, 
serwisy stołowe, szkło 1 porcelana, 
naczynia aluminiowe. 
„WYGGDA” 


Marszałkowska 38 m. 20. II brama. 


Na raty. Po 5 7. 


boi sęk BA, 
Pióra wieczne reparuje specjalny za- 
kład po cenach przystępnych 
KULIŃSKI iS. ZAJĄC 
Nowy Świat Nr. 36. w podwórzu. 
Tel. 149-29. 
oopomiwi r O ZEE | 
Fabryka luster i szlifiernia szkła 
B-CIA BABICZ 
Warszawa, Solec Nr. 77. tel. 150-02, 
Lustra meblowe i galanteryjne szkła 
techniczne oraz wszelkie roboty w 
zakres szkłarstwa wchodzące. 


ROIN s 


Zakład KAMIENIARSKI 
iWykonywa roboty marmurowe, granie 
towe z piaskowca i reparacje tako- 
wych. Ceny konkurencyjne. Nowy 
Świai Nr. 38, tel. 14-592. 


TR Ty 


UNY 


PA TEA 
prawdziwe poleca Główny Skład 
. ADAM KLIMKIEWICZ 
Marszałkowska Nr 154. Warunki lo 
godne, cenniki bezpłatnie. 


20. Vi. 1930. Nr. 166, 


TERORYŚCI KOMUNISTYCZNI 


PRZED 


SĄDEM 


TAJNY TRYBUNAŁ. — WYROKI ŚMIERCI. 


Lublin, 17 czerwca. 


blinię na sesji wyjazdowej w Pu- 
ławach rozpatrywał sprawę 18 


Ę 


W. M. GDAŃSK 


.Nowy senat. — Odbyło się posie- 
dzenie sejmu gdańskiego, na któreni 
dokonano wyboru wiceprezydenta s3e- 


|stwa wskutek czego postanowio- | natu gdańskiego i 13-u senatorów par 
- W dn. 7 bm. Sąd Okr. w Lu- no przyspieszyć wykonanie wy- lamentarnych. 


|danego wyroku Śmierci. 


| Dnia 9 czerwca 1929 r. na ryn b wiceprezydent Gehl, zaś senatora:ri | 


Wybrary zosiał wiceprezeydentem 


komunistów, która następnie zo- ku w Opolu do przechodzącego z grupy urzędniczej radca Penner. i 


Stała odroczona na dzień 14 bm. 


Mandelbauma oddany 


został  Jahra, z centrum weszli poprzedni se- 


do rozpoznania przez Sąd Okr. w strzał rewolwerowy z tyłu. Kula natorowie ks. Savatzki, adwokat hu 


Lublinie. 


W wymienionym procesie 


główny ciężar zarzutów spoczy-!' 


wa na komunistach oskarżonych 
0 stosowanie krwawego terory 
na rozkaz zakonspirowanego try- 
bunału partyjnego, który na nie- 
wygodne sobie jednostki wyda- 
wał wyroki śmierci. 

Między członkami Komuni- 
Stycznej Partii Polski, a zwolen- 
nikami żydowskiej partji sociali- 


stycznej „Bund*w Opolu wynikł | 


ostry zatarg, na tle przemożnych 
wpływów komunistycznych w 
związkach zawodowych odzieżo- 
wym i skórzanym. Przewaga ko- 
munistów nad bundowcami. ro- 
Żąca całkowitem opanowaniem 
tych związków i wyrugowanie e- 
lementu bundowskiezo doprowa- 
dziła wreszcie do krwawego 
Starcia w dniu 28.1 1928. W cza- 
sie bójki został śmiertelnie pobity 
komunista Noech Prena. O nobi- 
cie to został oskarżony, stojący 
na czele bojówki bundowskiej Lej 
zor Mandelbaum, który jednak 
wyrokiem sądu został  uniewin- 
niony. 

Jeszcze podczas przebywania 
w więzieniu bundzista Mandel- 
baum wystosował podanie do Pro 
kuratora wymieniając nazwiska 
wszystkich komunistów, należą- 
cych do miejscowej jaczejki, Od- 
tąd komuniści opolscy, uważający 
go za sprawcę śmiertelnych ran 
Rzepy. uznali go w dodatku za 
prowakatora i szpiega, to też na 
jednem z tajnych zebrań powzięto 
uchwałę pozbawienia wrogo u- 
sposobionego bundowca życia. 

Mandelbaum często otrzymy- 
wał listy pełne ostrzeżeń przed 
Wwymierzonym przez komitet ko- 
Mmunistyczny wyrokiem śmierci. 
Mandelbaum złożył wówczas za- 
ineldowanie w policji. Fakt ten 
przyjęty został przez terorystów 
komunistycznych jako świeży do 
wód denuncjacji i prowakator- 


| W ERECCĄ 


lutkwiła w kości górnej 
nie powodujac Śmierci. 


buś Sznaider komunista, który z 
wyroku partii miał dokonać zabój 
stwa. Obok Sznajdera szedł towa 
rzysz partyjny Hofman, trzymają 
|cy nóż w ręku. 
|  Sznajdera aresztowano, Hof- 
man zaś, oraz inni dwaj komuni- 
ci zbiegli i pomimo  rozesłania 
gończych listów nie zostali nieci. 

Badany na śledztwe Sznajder 
przyznał się do winy usiłowania 
zabójstwa, ujawniając następnie 
skład całego tajemnego trybuna- 
łu komunistycznego i stwierdza- 
Jiac. że na rozkaz tego trybunału 
chciał wyrok wykonać. 

Nebawem aresztowano całą 
jaczejikę składająca się prócz 
Sznejdera z Naftuli, Wiśni, Leibu- 
sia Gotliba. Mendla Zy!berbluma, 

lcka Dawidsona. Szmula Dawida 
Wajsa, Izraeła Kro, Jarnuły Hu- 
bermana, Majera I ichandta, Taigi 
Tajówny, Dawida Tznencwalza 
Konstantego Godzi*z. Diny Ler- 
imer, Joela Musmuna Rviki Ieder 
farb, Soni Grosman, Chai Roset 
i Gitli Raszuk. 

Na przewodzie sądowym Sznaj 
der cofnał swe poprzednie zezna- 
nia. oświadczając, że zabójstwa u 
siłował dokonać nie z wyroku 

Ipartji, lecz z chęci zemsty za 
śmiertelne pobicie komunisty Rze 
py. 

W obronie oskarżonych wy- 
stępowali "pp. mec.. Landau ze 
Lwowa, mec. Arnsztajn z Warsza 
wy, dr. Alten i dwaj adwokaci z 
urzędu. 

Oskarżał pprok. Qutrini. 

Dzień 14 b. m. poświęcony był 
| prawie wyłącznie przemówieniom 
stron. tak, że rozprawa została 
zakończona o godz. 9-tej wleczo- 
rem. 


szczęki rowski, prof. Rembold 


| 


istalla dla najbardziej wyró 


i sekretarz 
związków zawodowych Formell, z s - 


Zamachowcem okazał się Lej- cjal - demokracji wybrano posła Be- 


rendta, Klingenberga, pos. Moritza. 
burmistrza Rammingera, posła::hę 
Miillerową, posła Plettnera i rad«e 
miejskiego dr. Griinspana. 

Nowy senat odbędzie pierwsze swc 
je posiedzenie w dniu 18 b. m., pocze'a 
zwróci się niezwłocznie do sejmu o 
uchwalenie przedłożonych przez po- 
przedni senat ustaw podatkowych, 
zmierzających do pokrycia deficytu w 
budżecie Wolnego Miasta, oraz usta- 
wy o odciążeniu gdańskiego rynku 
pracy. 


Ze Szkoły Sztuk Pięknych 


Nagroda im. Karola Krystalla. 
Prof. Pruszkowski dyrektorem 
Szkoły. 


Dr. Bronisław Krystall przekazał 
do dyspozycji Rady Głównej Szkoły 
sztuk Pięknycii w Warszawie zł. 
1000 (tysiąc złotych) na nagrode 
imienia nieżyjacego syna Karola Kry 
żniają- 
cyych się dwóch dzici z dziedziny ma- 
larstwa i rzeźby na dorocznej wysta- 
wie studentów Szkoly Sztuk Pięknych 
lub za całokształt twórczości w wv- 
mienionych działach. 

Pan Krystall nosi się z zamiarer: 
stałego i trwałego ustalenia tej na- 
grody jako renty od wniesionego w 
przyszłości kapitału. 

Również nagrodę w postaci kase 
tv z farbami do dyspozycji Rady 
Głównej Szkoły przekazał p. Czesław 
Garliński. 

Dyrektorem Szkoły Sztuk  Pięk 
nych w Warszawie na rok akademic- 
ki 1930/31 został wybrany profesor 
Tadeusz Pruszkowski. 


na 4 lata, Wiśnia na 3 lata, Gotlib 
— 1 rok, Zylberblum — 2 lata, 
Dawidzon — 2 lata, Wajs — 2 la- 


ta, Kro — 2 lata, Huberman — 2 


Wyrok ogłoszony został o lata i Lichandt na 2 lata — cież- 
godz. 2 i pół, w niedzielę, mocą kiego więzienia. Pozostali zaś o- 
którego Sznajder skazany został skarżeni zostali uniewinnieni. 


Bójka w Sejmie. — Na wczoraj 


-. — -h 


kie o zwolnieniu z więzienia we Wrer 


czem posiedzeniu Sejmu Gdańskiego kach wybitnego dziaałcza białoruskie 


doszło do bójki pomiędzy wykluczo 
nym niedawno z partji komunistycz 
ne j posłem Opitzem, a jego b. kole- 
gami frakcyjnymi, którzy pobili pov: 
sła Opitza do krwi. 


WOJ. ŚLĄSKIE 
KATOWICE. 


Budżet województwa. — W Slas- 
kim urzędzie wojewódzkim podjęto 
prace nad preliminarzem budżetowyz:ł 
za okres od 1 kwietnia 1931 r. do 31 
marca 1932 r., celem przedłożenia e 
Sejmowi śląskiemu na sesji jesiennej. 

Naczelną zasadą jest sprawa bez- 
względnego utrzymania równowagi 
budżetowej i ograniczenia wydatków 
inwestycyjnych do minimum. 

Otwarcie szybu. — Na terenie ko- 
palni „Król“, należącej do polskich 
kopalń skarbowych w Królewskiej hv 
cie odbyło się uroczyste otwarcie Pt- 
wego szybu „Jacek Wielki“, Sym- 
bolicznego wydobycia pierwszego wia 
dra ziemi dokonał imieniem władz 
górniczych dyrektor urzędu górnicze- 
go Malawski. $ 

Cełem i zadaniem nowego szybu 
jest dotarcie niżej o 100 metro wwar 
stwy i udostępnienie przez to nowych 
pokładów węglowych. Równocześnie 
z tą uroczystością święcił zarząd ko- 
palú skarbowych jubileusz 35-letniu, 
pracy zawodcwej dyrektora kopa'ni 
inż. Riegera, prof. Akademji Górni- 
czej w Krakowie. 

Rugi wyborcze. — W dniu wczoraj 
szym obradowała tu komisja rugów 
wyborczych. Na posiedzenie wpłynni 
tylko jeden protest przeciwko wyni..o 
wi wyborów, a mianowicie z gminy 
Sucha Góra w trzecim okręgu wybor- 
czym. 

Komisja rozpatrzyła protokóły wy 
borcze głównych komisyj wyborczych 
i skontrołowała listy wierzytelne po- 
szczególnych posłów. 

Wniosek o nieważności wyborów 
przedłożony zostanie sejmowi śląskie- 
mu do rozpatrzenia na jednem z ple- 
narnych posiedzeń 


WOJ. WILEŃSKIE 
WILNO. 


go ex posła Miotłę. 

Obecnie dowiadujemy się, iż de 
cyzją p. ministra sprawiedliwości 
zwolniony już został również Burst 
wicz, kierownik sekretarjatu centrali 
„Hromady*. Był on jednym z naj- 
bardziej czynnych członków i organi- 
zatorów „„Hromady*. 


Zwolnienie Bursewicza, który przy 
był onegdaj do Wilna, nastąpiła rów- 
nież warunkowo, aż do czasu rozstrzy 
gnięcia przez Pana Prezydenta Spr. 


wy ułaskawienia wszystkich skaza- 
nych w tym procesie. 
WOJ. LWOWSKIE 
PRZEMYŚL. 
Tragiczny wypadek. — Grozi 


przejmujący wypadek miał wczora, 
miejsce na linji Chyrów - Iwonicz. 

Wczoraj wyjechała z Przemyśla 
żona ppor. Bilczewskiego, stacjonowe 
nego w Przemyślu, ze swą córeczką 
pociągiem osobowym do  Iwonicza. 
Gdy pociąg ruszył ze stacji w Rym. 
rowie, p. Bilczewska stanęła wraz « 
córeczką koło drzwi. Drzwi wagoru 
widocznie nie były szczelnie zamkni: - 
te i otworzyły się podczas jazdy. 

Wtedy 4-letnia córeczka p. Bi! 
czewskiej wypadła z wagonu. Pa" 
Pilczewska, chcąc uchwycić córeczko, 
wyskoczyła z pędzącego pociągu ta` 
nieszczęśliwie, że wraz z córką zosta- 
ła rozszarpana przez koła pociągu. 


WOJ. KRAKOWSKIE 
ZAKOPANE. 


Wycieczka z Detroit — Przez n'e- 
dzielę, poniedziałek i częśtiowo wtor -k 
gościła w Zakoparem, podejmowana 
przez miejscowego proboszcza ks. 'dżici* 
lana Tobolaka, wycieczka stowarzy- 
czenia rzymsko - katolickiego z De: 
troit pod przewodnittwóm biskup: 
Flagensa. 


Wycieczka, korzystając ze wsne 
riałej pogody, zwiedziła Morskie 
ko, doliny Kościeliską i Strążyską, w 
Zakopanem zaś Muzeum Tatrzańskie. 
W poniedziałek wieczorem wyciec ka 
podejmowana była w hotelu „Bristol*, 


Zwolnienie z więzienia. — W ostat gdzie na tle ogniska urządzono poka- 
nim numerze doniosły pisma wileń- |zy tańców góralskich 


Oszczędność 


(Nowela). 


Podczas obiadu, kiedy Natał-- 


ka nalewała barszcz do miski, ni- 
by nieumyślnie rozpalonym garn- 
kiem zawadziła o wysuniętą i wy 
chudłą szyję Mykoły. Młody jęk- 
nął i bezwładnie opuścił rękę, w 
której trzymał drewnianą szero- 
ką tyżkeę. Drugą chwycił za opa- 
rzone miejsce. 

<SBoli.,. 

Biegające oczki bratowej cho- 
rego, zapaliły się nieukrywaną 
zjadliwością. Zaciśnięte wargi wy 
ej słowo, niby zatrutą strza- 
ę: 

— Trzeba uważać! Barszcz 
dla zdrowych, a nie dla takich, 
którzy... Et! Lepiej, iżbyście so- 
bie odrazu umarli... 


Ojciec Mykoły nagle uderzył’ 


pięścią w stół: 

— Milczeć! djablico... Dotych- 
czas ja gospodarzę, zrozumiano? 
Nie twoje ie, a moje... 

Natałka rozkrzyczała Się na 
dobre. 

— Wasze tylko? Od kiedy? 
Iwanowi wniosłam w wianie pięć 
Uziesięcin najlepszego  ornego, 
trzy słodkiej laki... A bydło? Nie 
tylko z waszego, ale i z mojego — 


ten niedołęga żyje! Co za poży-. 


k z takiego? 


Stary umilkł. 

Ciszę napełniania żołądków 
mąciły długie, smakujące mlaśnię 
cia i zgrzyt łyżek o polewany 
brzeg glinianej miski. Nadąsana 
Natałka jadła dużemi łykami, sze 
roko zagarniając co większe ka- 
wałki pływającej kapusty i bura- 
ków. Od czasu do czasu oganiała 
muchy siadające na spoconym 
karku i zrzędziła przytem, niby 
pod ich adresem: 

— Choroba! 


Słońce parzyło z wysoka. By- 
ło samo południe. W cieniu mło- 
dego sadu przy chałupie, na tra- 
wie leżał Mykoła. Schorowana 
twarz jego, wydawała się jeszcze 
bardziej bladą na tle ciemnej zie- 
leni wiśniowych liści. Co pewien 
czas unosił się na łokciach, aby 
dać folge kaszlowi, który mu roz- 
pierał piersi. Uspokoiwszy się, z 
trudem chwytał kilka łyków po- 
wietrza i stękał przeciągle: 

— Di — pomogi mnie Hospodi 
Boże! 

Na podwórze zajeżdżały wo- 


zy, ładowne sprzętem złotej psze i 
nicy. Gwizdały „uderzenia bicza i począł odbierać snony. Poda- 
| po końskich grzbietach. Rozlegały | wała je Natałka, zdrowa i silna. gpowiedział że niedługo już tobie| - 


się przekleństwa, rzucane przez 
pracujące rodzeństwo Mykoły. 

Nasz chory nadstawił ucha. 

Jak zwykle skarżyła się Na- 
tałka. 

— Chory? Wiecznie w sadzie 
leży i nic nie robi, a robotników 
przy żniwie brak... Nie mógłby 
to przynajmniej wejść do zasieku 
isnopy przejmować z wideł? 

— Zostaw! Daj spokój — co 
to pomoże? 

Mykoła westchnął i nagle po- 
wziąwszy pewną decyzję z tru- 
dem uniósł się i powstał. Kiedy 
jego wychudła postać zamajaczy- 
ła przed stodołą, Natałka nie mo- 
gła powstrzymać się od zołśliwe 
go docinka: 

— No, iak zdrowie, nasz od- 
poczywający „pan“ Mykoła? 

Nie odpowiedział na zaczepkę. 

— Poczekajcie i ja wam po- 
mogę. Macie dużo roboty. Będę 
odbierał snopy z wozu... 

Zdumiony Iwan pokręcił gło- 
wą. 

— [dźżesz! Gdzie tobie do ta- 
kiej pracy? Wszak ledwie cho- 
dzisz o własnej sile. 

Natałka wtrąciła się do rozmo- 
wy: 

— Jeśli chice — niech nomaga! 
Dlaczegoby nie? Tylko — co to 
z tej pomocy będzie... 


l 


— No? — Co tak powoli? 

Mykoła ujmował snopy obu- 
rącz i z trudem zanosi? je wgłąb 
stodoły. 


Szło mu to jednak coraz nie- 
poręczniej i coraz wolniej. Naraz 
zachwiał się i byłby upadł, gdy- 
by go Nataika nie rodparła sno- 
pem trzymany na widłach. 

— (o, jużeś się zmęczył? 

Zagadnięty nie odpowiedział, 
gdyż w tej chwili z iękiem chwy 
cił się za piersi. Z góry cnlusnęło 
krwią, która napewno zalalaby i 


UA 
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Natałkę, gdyby ta nie zdążyła od, 


chylić się przezornie. 
— Pocoś brał się do tegc? 
Tfuj! 


Dobrze utartą koleiną wśród 
dojrzewających owsów i kwitną- 
cej jeszcze gryki, sunął wóz za- 
przężony w parę koni. Powoził 
ojciec Mykoły. Chory leżał, wy- 
godnie na słomie ułożony głową 
na poduszce. Parcianym kilimem 
był przykryty pod samą brodę. 

Obai milczeli aż do miasta, w 
którem stary pomógł mu zlec się 


'z wozu i wejść na pierwsze pię= 


tro. do mieszkania doktora. Zaba 
wili tam niedługo, gdyż w dniu 
tym było wyjątkowo mało pa- 
cjentów. Ojciec Mykoły i teraz 


- Chory wgramolił się na zasiek| dopomógł dostać się na wóz. 


— Nu synok — pan doktór 


- 


życia na tym świecie... Cóż ro- 
bić — musisz umierać! 
Mykoła otworzył usta ł bez 


wydania dźwięku zamknął je zno 
wu, jakby rezygnując zawczasu: 

— Tak?— a niech tam sobie... 

Ojciec cmoknął na konie. 

Ruszyli. 

Przed jednym z szynków wóz 
przystanął. Stary poszedł napić 
się wódki. Synowi po chwili wy- 
niósł kufel piwa. Sam podtrzymał 
mu głowę i nachylił szklankę de 
ust. 

Pij syneczku, pij — ty'e 
twego... 

Znowu pojechali. 

Na dużym rynku, oiciec cho- 
rego, przez pewien czas rozglądał 
się, czegoś wypatrując, i wreszcie 
skierował konie w stronę szyldu, 
nu którym widniała wieka czat- 
no malowana trumna. 

— „QGrób” kupimy dla ciebie 
-— synku. Trumnę porządną i -— 
odrazu. Doktór powiedział, że ko 
niec twój lada dzień, to p.cóż w 
żniwa, po próżnicy. konie do mia 
sta pędzić — poraz drugi? 

Gdy młody milczał, ojciec sta 
rał się go przekonać: 

— Chodź — synku! Sarm so- 
bie wybierzesz trumnę co lepszą, 
aby ludzie nie mówili, żem ci gro 
sza na nią żałował... 


Ed - = 


J. P, 


Co słychać w Warszawie? 


ZJAZD KOBIET KATOLICKICH 


„ZWIĄZEK KATOLICKICH ORGANIZACYJ KOBIECYCH 


ARCHIDIECEZJI 


czasu  CZY- 
Warszaw: 


Qd cuższego już 
r'cmo w archidie*?2u 
sziej po osygotowania !n scentra'z - 
wania katolickiej piacy kobiet. W 
myśl tego programu J. im. Ks, 
Kardynał Kakowski zwołał w dniu 
15 b. m. zjazd delegatsk z 58 Ta- 
rafjalnych stowarzyszeń kobiet ka- 
tolickich oraz delegztek z czterech 
afiljowanych orgamzacyj, które już 
oddawna prowadziły na terenie ar- 
chidiecezji Warszawskiej” owocną 
pracę katolicką, lecz bez bliższego 
kontaktu między sobą. 

Organizacjami temi są. Kato- 
licki Związek Polek, Polskie Stowa 
rzyszenie Młodych Kobiet, „Młode 
ziemianki“, „Chrześcijanski zawo- 


dowy Związek rękodzielniczy 
„Dźwignia“, Po przedstawieniu 
statutów, programów i sprawo- 


zdań z działalności na wniosek ge- 
neralnego sekretarjatu Akcji kato- 
lickiej arch. warszawskiej organi- 
zacje powyższe osobnvm dekretem | 
lego Eminencji zostały przyjęte 
do Akcji katolickiej jako człen- 
kowie Związku, Oraz zchowiązały 
się dostosować swoje programy Í 
statuty do wymagań, stawianych 
stowarzyszeniom przez Akcję ka- 
tolicką. 

O godz. gej rano |. Hm, Ks. 
Kardynał Kakowski odprawił mszę 
św. w katedrze oraz udzielił Ko- 
munji św. delegatkom  stowarzy: 
szeń Ks. prob. A, Wyrębowski 
wygłosił podniosłe kazanie. l 

O godz, 12.30 rozpoczęły się 
obrady zjazdu w onpecuości Ks, 
Kardynała Kakowskiego Ks. dyr.| 
Lewandowicz odczytał domumenty 
Ordynarjusza archidiecezji War- 
szawskiej, dotyczące zwołania, oraz, 
programu zjazdu, poczem głos za- 
brał Ks. Kardynał i w dłuższem 
przemówieniu przedstawił zasadni- 
cze tezy Akcji katolickiej ora; jej 
strukturę organizacyjną, nadto pod 
kreślił apolityczny charakter nowe- 
go Związku. Wreszcie życząc po-| 
myślnych wyników Zjazdowi, udzie. 
lił pasterskiego błogosławieństwa, 

Ks. Lewandowicz  zreferował 
nowy statut, zatwierdzony przez J. 
Em., który nadał nowej instytucji 
osobowość prawną na podstawie 
Kodeksu Prawa kanonicznego oraz? 
Konkordatu, Nowy Związek ma 
na celu: 1) łączenie istniejących 
organizacyj kobiecych. które zosta- 
ły przyjęte do Akcji katolickiej. | 
oraz zakładanie nowych dla; a) 
jaknajowocniejszego współdziałnia 
z Akcją katolicką, b) dla uzgodnie- 


E E a 


PRZEDSTAWIENIE BALETO- 
WE W ŁAZIENKACH 


W najbliższy piątek, czyli dn, 
20 b. m. odbędzie się o godz, 8. m. 
15 wieczorem atrakcyjne przedsta- 
wienie baletowe w Teatrze na wy- 
spie w Łazienkach. Na przedsta- 
wienie to złożą się ofektowne i 
ładnie pomiędzy sobą kontrastu- 
jące balety: „Wesele na wsi“ 
„Kupała*  „Szopeniana” oraz di- 
vertissement „Taniec hiszpański“ i 
„Lezginka” w wykonaniu całego 
personelu baletowego z  baletmi- 
strzem Parnellem i paniami Czar- 
necką i Leitzkówną na czele, Dy- 
ryguje kapelmistrz Rudnicki W 
razie niepogody przedstawienie od- | 
będzie się w Teatrze Wielkim. 


CENY OGŁOSZEŃ 


z 


Za wysokość 1 milim. lub za jego 
(wzmianki) 2.00 zł; „Nekrologia 
pracy — za wyraz 10 gr. Uwaga: ogłoszenia fantazyjne (skośne) i tabel 
się tylko za gotówkę i od cen powyższych żadnych ustępstw nie udziel 


WARSZAWKIEJ* 


nia katolickiego ruchu kobiecego 
i wytworzenia silnej katolickiej 
opinii; c) utrzymywanie kontaktu 
pokrewnemi organizacjami w 
kraju i zagranicą, 


Zebrane delegatki jednomyślnie 
przystąpiły do nowego Związku, 
który nosi nazwę: „Związek kato 
lickich organizacyj kobiecych ar: 
chidiecezji Warszawskiej“. Nastę- 
pnie dokonano wyborów; na prze- 
wodniczącą wybrano p. hr. Zefję 
Władysławową Zamoyską, 

Na oficjalnego delegata i zastę- 
pcę Ks, Kardynała do włarz Związ. 
ku mianowany został ks. dr. Wła- 
dysław Lewandowicz. 


l 


Budowa now:go mosiu 
Przy ul. Karowej. 


budowa "> 


duze 


Projektowana u 


przy ul. Karowej wzbudziła 
zainteresowanie w sferach przemy- 
słowych, Ostatnio do wydziału 
technicznego magistratu zgłosiło się 
kilku przedstawicieli b. poważnych 
konsorcjów  zagranicznyca, które 
mają za sobą wieloletnie doświad- 
czenie zawodowe i finansowały już 
szereg wielkich robót mostowych 
zagranicą, z propozycją współpra- 
cy z magistratem m. stoł, Warsza- 
wy przy finansowaniu i wykonaniu 
robót związanych z budową nowe- 
go mostu przy ul. Karowej 

Ze względu na konieczność jak- 
najszybszego rozstrzygnięcia tej 
sprawy, inżynierowie miejscy udzie- 
lili biegłym kompetentnym wyjaś- 
nień, mających charakter przed- 
wstępny. Przedstawiciele konser- 
cjów zagranicznych obiecali przed- 
stawić magistrowi konkretne pre- 
pozycje na jesieni r. b, 


| O NÓŻ | a MM o MÁ WRZE. | 


FLAN ROZBUDOWY STOLICY 


PROGRAM PRAC NA NAJB 


Program rozbudowy m.  stoł. 
Warszawy na najbliższy trzyletni 
okres, zaaprobowany już przez ma 
gistrat, stwierdziwszy niezwykle 
wadliwy sposób zabudowania przed 
wojennej Warszawy oraz niespo- 
tykanych w świecie (z wyjątkiem 
Chin) przeludnienia Warszawy, nad 
to niesłychaną, nawet w naszych 
warunkach, spekulację placami (do 
120 dolarów za I metr kw.), wska 
zuje na konieczność stworzenia 
większego rezerwuaru placów bu- 
dowlanych po niskich cenach, da- 
jąc w ten sposób możność uzyska- 
nia mieszkań ludności utrzymują- 
cej się z pracy zarobkowej, umy- 
słowej lub fizycznej, która w War- 
szawie stanowi olbrzymią więk- 
szość, 

Na ten cel przeznaczone są tere 
ny państwowe, leżące w pasie po- 
fortecznym, z których, po zaspoko- 
jeniu potrzeb państwowych i pu- 
blicznych (gmachy rządowe, pola 
ćwiczebne oraz parki, zieleńce i 
place sportowe), na budowle mie- 


'szkalne pozostaje około 600 ha, z 


czego około 100 ha jest zabudowa- 
ne, 


Nie jest to dostateczna liość 
terenów do całkowitego usunięcia 


NOWY K LOR 


Dorożek samochodowych, 


Wydział przemysłowy magistra 
tu zdecydował zezwolić na urucho- 
mienie, tytułem próby, 100 doro- 
żek samochodowych, utrzymanych 
Ściśle w kolorach zatwierdzonych 
na ostatniem posiedzeniu rady ar- 
tystycznej. 


Dorożki te, w myśl zobowiąza- 
nia Związku właścicieli dorożek sa 
mochodowych, mają być urucho- 
mione już w najbliższym czasie. 
Będą one w kolorze: karoserja - 
popielatym, daszek — czarnym, ko 
ła — popielatym, pas między da- 
szkiem z karoserją oraz zderza- 
ki — czerwonym, zaś numery do- 
rożek i taksa — czarnym. 

O ile próba ta wypadnie po- 
myślnie, wydział przemysłowy wy- 
stąpi do magistratu z wnioskiem 
o uznanie takiego typu  dorożki 
samochodowej za jedynie obowią- 
zujący w Warszawie. 


do 100 mm. 15 gr. 
aryczne (bilanse) e 25 proc. drożej. 
a się. 


LIŻSZY OKRES TRZYLETNI 


spekulacji placami prywatnemi, jed 
nak przy zabudowaniu ich domami 
zwartemi, a nie luźnemi, z zacho- 
waniem atoli dopływu powietrza i 
światła w dostatecznej ilości do 
mieszkań oraz przy  całkowitem 
pokryciu zangtrzebowanych kredy- 
tów na budowle mieszkalne, po- 
zwoli to ująć całą politykę tereno- 
wą w ręce odpowiednim władzom 
i da możność regulowania w znacz 
nej mierze cen placów budowla- 
nych, 


Wypadki 


GROŹNY POŻAR, Przy ul 
Dzielnej Nr. 9 wczoraj przed po- 
łudniem wynikł groźny pożar. Tak 
się okazało paliły się: skład mebli 
kuchennych, pracownia i mieszka- 
nie na atresoli — wszystko m.esz- 
czące się w sklepie frontowym, ha- 
leżącym do Lewi Umldsztetma, 


się tylko 
Knoabiich, 


W sklepie znajdował 
czeladnik zó-letni Ojzet 
sprawca pożaru  Bęcąc nagle za: 
jskoczonv płomieniam:, czeladnik 
nie zdążył nic uratować, lecz sam. 
ledwo z życiem zata? wyskoczyć 
przez okno nad Skie:em z wyso- 
kości półpiętra — na ulicę Ura- 
towany doznał poparzzaia prawe- 
go przedramienia. W cnwih trzy. 
bycia straży ogień wdarł się już 
przez popękane od silnego wiatru 
szyby, do mieszkania na I piętrze, 
należącego do kupca fakóba K:o- 
wa gdzie zaczęły sie palić ramy 
ckien firanki, rolety pościel na łóż 
iku i tapeta. 


Strażacy dwomi wy: >tatni po- 
żar z przeciągu I5 miut z!skali- 
zowali, 


| Straty wynoszą około 20.0cc zł 


Policja III komis, prowadzi do, 


chodzenie celem ust..enia iaktycz- 
tre) przyczyny pożaru, 


OWNAWIAJCIE 
PRENUMERATĘ 


— NAZZA a A 
miejsce: (układ 5-szpaltowy „Nadesłane* przed tekstem — 60 gr.; „W tekści 
ad 100 do 200 mm. 30 gr., ponad 200 mi 50 


- 
o- 


Zniesienie ulg tramwa!owych 


na okres letni 

Dyrekcja tramwajów miejskich 
wzorem lat ubiegiych znosi od dn. 
r lipca do dnia r września ważncść 
ulgowych Io-przejazdowych oile 
tów tramwajowych dla młodzieży 
szkolnej j słuchaczów szkół aka- 
demickich. 


imama” 
ska 
tau 


Zebrania I odczyty 


W piątek, dnia 20 b. m c E”dL. 
8-ej wiecz. w Wielkiej sali gma- 
chu Stowarzyszema  Te"hr'ków 
(Czackiego 3-5) odbędzie się vstat 


nie w tym sezonie pusiedzerie 
techniczne, na którem p inz. BA- 
NIEWICZ io inż, W PRZETA- 


SKOWSKI wygfoszą referat p. t.: 
„Kolej Elektryczna Warszawa — 
Grodzisk: opis jej ora: znaczenie 
dla rozwoju miasta“, 

W sobotę dri: 21 b m o gcdz. 
16 min. 25 wspó!na wycieczka Jia 
zwiedzania oałej Koiu Elektrycz- 
nej, Wcześniejsze zapisy przyj- 
muje Kancelarja Stow. do dnia 
20 b. m, włącznie, 


Dnia 20-go czerwca r. b., o g. 
6-ej po poł. w siedzibie Towarzy- 
stwa Naukowego Warszawskiego 
przy ul. Śniadeckich Nr. 8 odbę- 
dzie się Zebranie Wydziału III-go 
Towarzystwa, na którem wygłoszo 
ne zostaną następujące referaty: 
| 1) Prof dr. Stefan Mazurkie- 


|wicz — O aproksymowaniu funk- 


cji ciągłej zmiennej zespolonej 
przez wielomiany; 2) Prof Dr. Sta 
nisław Józef Thugutt — O produk 
tach hydrolizy leucytu wezuwjuszo 
wego, 


WYŚCIGI KONNE 


Wyniki z dnia t8 t. m. 

I. Nagr. 2.500 zł, Dyst, 2rno 
mtr. 1) Bacarat i,  Morzyckiego 
(3. Dorosz), 2) Paroman. $) Oleś. 
Wyc, Hegóra, Czas 2,13 v 2% dł 
Tot. 46. 

II. Nagr. 1800 2} Dvst. 130 
mtr, 1) Moja Miła Grona Ofice- 
rów I-go pułku Szwoleżerów (j. 
Stasiak), 2) Sandomierzanka III, 
3) Furja, 4) Fanfara III. Wve. 6 


FG A 
III. Nagr, 4.005 zł, jyst 2100 
mtr. 1) Colonel Owo:  "Micerów 
ogo pułku Strzniców (ż Gcł w- 
kin), 2) Florimonad. Wye. Paro- 
man, Egmont. Czas 2,17 o 18 di. 
| Tot, 14. 
| IV. Nagr. Sprzędażna 
 Dyst. 2100 mtr, 

1) Esperanto T. PyżźwiAskiego 
(j. Klamar), 2) Delin, 23) Ealet- 
niczka, 4) Bosfor, :) Awiala, 6) 
Hermes, Czas 2.17 o 3 dł. Tnt. "2 
="ZQ—=28: 

V. Nagr. 2roo zł, Dyst, 2100 
| mtr. 1) Ali Baba A. Otszewskiego 
(ż. Fomieńko), 2) Gasparone, 3) 
Hermosa, Wyc. 6 koni, Czas 2.15 
o 13% dł Tot. 36. 

VI. Nagr. Sprzedażna 4.000 zł. 
Dyst. 2100 mtr. 

1) Nil M. Róga (J. Stasiak) 2) 
| Prunus 3) Mała Rybka, 4) Flory- 
da 5) Hektor, 6) Rekord 7! Fai- 
setta, 8) Geneza, Czas 2.19 o 2% 
dł Tot, yr—22—22 —32. 

VII. Nagr. 1600 zł, Dyst. 1600 
mtr. 1) Burłaj st. „.Ktery - Szepie- 
tów“ (ż, Gołowkin), 2) Hariman, 
2) Florida II, 4) Pean de Balle. 
Wyc. 4 konie. Czas 1.4312 o dł, 
Tot. 23—1r3— 13. 

Następne wyścigi zr-go b m. 


4000 Zł. 


`| —20.15. 
l 91.15. Koncert mieśni hebrajskich w 


| 
l 


koni. Czs 1.21 o 2 ł, Tot. 36-—16 


20. VL 1930. Nr. 166. 
Radio 


Program Polskiego Radja na so 
botę, dnia 21-go b. m. 


STAŁE AUDYCJE: Sygnał czasu 
11.58 i 19.58 na wszystkie stacje. W 
Warszawie: 13.10 komun.kat meteoros 
logiczny, 15.00 kom. gospodarczy, 


WARSZAWA: 1£2.10—15.10. Kon- 
cert gramof. 15.45. „Kącik art.“ 16.15 
Wiad. Kooperatystów. 16.20—16.55. 
Muzyka  gramof. 16.55—17.20. 
„Skrzynka poczt.* 17.20—18.20. Trar 
smisja z Krakowa. 18.20—18.50. Pół 
godz. Pen - Klubów. 18.50. Rozmaito* 
ści. 19.80—19.4z. Płyty gramof. 20.00 
—20.15. „Niedziela na wsi kaliskiej“. 
20.15. Koncert popul. 22.00—922.15. 

Pomoc w wesołych  nieszczęściach”. 

'.25. „Ostatnia Fala“. 23.00—24.07. 

Muzyka tan. 


KRAKÓW: 12.05. Koncert gramof. 
16.00-—16.25. „Lekcja ang.“  16.25-.- 
1655 Koncert gramof. 16.55—17.20. 
„W krain białych miast  (Alser)*. 
17.90. Aud. dla modz. 18.20. Trans. 
z Warsz. 18.50—-19.15. „Przeglad Dy 
lityki zagr.“ 20.00. Feljeton z Warsz. 
00.15. Koncert z Warsz. 22.00—-23.00. 
Feljeton z Warsz. 29.00—24.00. Mu- 
zyka tan. 


POZNAŃ: 15.05—14.00. Koncert 
gramof. 16.40—17.00. Kurs ang. 17.0! 
— 17.20. Odczyt o dziennikarstwie. 
17.20—18.20. Program dla dzieci. 
18.90—18.40. „Silva rerum. 18.55— 
19.20. „Żywe słowo“. .19.20—19.50 
Interludjum muz. 20.00—20.15, „De 
okoła Poznania“. 20.15. Koncert s 
Warsz. 72.15—22.850. „Ze świata ko 
biecegoć, 22,30—22.45. Gawoda re- 
porterska. 22.45—24.00. Muz. tan. 


KATOWICE: 12.05—19.10. Kou- 
cert gramof. 16.70—16 15. Koncert 
oramof. 16.45—17.20. Skrzynka dla 
dzieci. 17.20—18.20. Aud. dla modz. 
18.20—18.50. Transm. z Warsz. 19.05 
--19.20. Odcinek powieściowy. 19.20 
—19.80. Intermezzo muz. 19.30. „Por- 
tret w Anglii ——- Reynolds i Gainsbo- 
rough“. 20.00—20.15. Felieton z War 
szawy. 2015. Koncert z Warsz. 22.09 
—22.15. Feljeton z Warsz. '22425— 
23.00. Koncert. 23.00—24.00. Muzy- 
ka lekka. 


WILNO: 12.05—12.35. Muzyka gra 
mof. 16.15—-17.00. Muzyka popul. 
17.20—18.20. Transm. z Krakowa. 
18 90—1850. Transm. z Warsz. 18.5) 
—1915. „Ttalja z lotu ptaka". 19.40 
Transm. z Warsz. 20.15— 


wyk, chóru Wielkiej Svnarogi. 21.15 
—23.00. Transm, z Warsz. 23.00— 
24.00. Muzyka tan. 


LWÓW: 12.05—13.00. Koncert gra 
mof. 17.20. Transm. z Krakowa. 18.2" 
Transm. z Warsz. 1850. Transm. z 
Krakowa. 19.30. Rozmaitości, koncert 
*ramof. 20.00. Felieton z Warsz. 
20.15. Koncert z Warsz. 22.00. Feli% 
ton i kom. z Warsz. 23.00—24.00. Mu 
zyka tan. 


ZAGRANICZNE: 17.00. Berlin. 
„Dramaturgja teatru politycznego”. 
20.15. Wiedeń. „Błazen nadworny“ — 
operetka. 20.80. Londyn  Regnonal. 
„The Dragon's Bride“ — opera Ma- 
hal Constandorus. 20.45. Bukareszt. 


Paiące'ć — omora T annsnamaa atA 
Moskwa (Komintern). „Książę Igor, 
Borodina. 


TYDZIEŃ EMIGRANTA 


Już w piątek dnia 20 b. m. © 
godz. 8 e; wieczorem odbędz'e się 
Wielki Koncert w Sali Fi'hiurmon 
ji Warszawskiej na rzecz .TY': )- 
DNIA EMIGRANTA POLAR}. 

Łaskawy udział biń,ą  artysa 
sicn warszewskich: 


p. Marja Balcerkiew.«e5wna, Res 


zefowa Róża, p. Bregs o Kiupe 
p. Wacław Kochański, Huna Le 
Ally AN ;kowska «leiena, p Vi 
sław v ater, p. W Śniewski At 
gust, m  Weinbergovi Helena 
praz t stein (ako,p'upunme 
bor s ,x Lilety X ©» aty *3 
w rasie Filharmowyr sg us 
roda . qp od 5 -7 v mý: 


s 
„m_n — 


6" — RÖ gr; za tckstem = 50 pr. „Komnnikat: 
) gr.; „Drobne* — za wyraz 20 gr; dla poaznęwi., 
Za terminowy druk ogłoszeń Administrzeja nie odpowiada. Ogluaz nisn pre, moje 


7o% 
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